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Dziś żegnamy Siary — jutro witamy Nowy Rok

Na przełomie
Tak się złożyło, źe Nowy Rok 

1934 zaczyna się od poniedziałku. 
Niby najzupełniej „w porządku", a 
Jednak niebardzo...

Dzisiejsza niedziela, dzień świą­
teczny, stwarza uczucie, że to już
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wczoraj skończyliśmy z tym sta­
rym, smutnym rokiem 1933 i już od 
dziś zaczynamy nowy okres w na- 
szem życiu, któremu na imię, rok 
1934...

Więc niech i tak będzie... Będzie 
my mieli zatem dwa dni noworocz­
ne: „prywatny*1 — dzisiaj a oficjał 
ny jutro...

Kończący się dzisiaj rok stary 
żegnamy wszyscy bez żalu, ba! 
z uczuciem ulgi i z westchnieniem 
nadziei, że ten rok nowy. w' który 
wkroczymy dziś o północy, będzie 
lepszy niż miniony.

Taka jest już natura ludzka — 
a jest to jej wielkie bogactwo — 
że ufa, yvierzy i żyje nadzieją. Jak­
że ubodzy bylibyśmy, gdyby nam 
ten skarb wiary i nadziei odebra­
no! W jakże wielu wypadkach za­
brakłoby chęci do życia i sił do 
walki i wytrwania.

W obecnej chwili, na przełomie 
lat 1933 i 1934. ta ufność i wiara 
w poprawę zdaje się być bardziej 
uzasadniona, niż kiedyindziej.

Wszelkie „znaki na ziemi i na 
niebie** zdają się wskazywać na to, 
że aczkolwiek zapalne iskry nadal 
krążyć będą w r. 1934 w powie­
trzu, to jednak wielka beczkę pro­
chu, jaka jest świat dzisiejszy, d£ 
się uchronić od wybuchu, przynaj­
mniej na jakiś czas.

W sytuacji gospodarczej jeśli na­
wet nie nastąpi znaczniejsza poprą 
wa, to jednak nie należy spodzie­
wać się dalszego pogłębiania się 
kryzysu, który — jak sie wyda­
je — zaczyna zdradzać tendencje 
odwrotowe.

Tak więc, nie łudząc się wpraw­
dzie. by w r. 1934 miały przyjść 
nagle jakieś znaczniejsze zwroty 
ku polepszeniu sytuacji ogólnej, ma 
my jednak prawo wierzyć, że ten

rozpoczynający się Nowy Rok za­
początkuje może nowy. pomyślniej 
szy dla ludzkości okres.

Życzmy sobie zatem: — w szyscy  
wzajem z całego serca — „Oby 
tak się stało!“
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Zastanów m y s ię  trochę^

Za kulisami wielkich Interesów
Niedawno pisaliśmy o samo­

bójstwie inż. W iesława Gerlicza, 
jednego z największych potenta­
tów przemysłu elektrycznego. O- 
becnie wychodzą najaw różne sen 
sacyjne szczegóły rzucające po­
nure światło zarówno na przyczy 
ny tej śmierci samobójczej, jak 
i  na mnóstwo spraw z nią zwią­
zanych, a tkwiących głęboko w 
naszem życiu społecznem i gospo- 
darczem.

Kim był ś. p. W iesław Gerlicz? 
Bezwątpienia był osobistością po 
pularną i wpływową. Z ramienia 
Stronnictwa Narodowego otrzy­
mał mandat do jednego z poprzed 
nich sejmów. Był jednak przede- 
wszystkiem człowiekiem intere­
su, który z biegiem czasu stał się 
potentatem w dziedzinie przemy 
słu elektrycznego. Był założycie- 
lm koncernu „Siła i Światło1*, do 
którego należało kilka większych 
przedsiębiorstw elektrycznych.

Stojąc na czele „Siły i Świa- 
tła“ był potentatem. Należała doń 
bowiem elektrownia w Pruszko­
wie i Sosnowcu, należały tram­
waje sosnowieckie i t. d. Stał ró­
wnież na czele łódzkich kolejek 
dojazdowych, oraz poważnie był 
zaangażowany w łódzkim Banku 
Handlowym.

Jako naczelny dyrektor 
Łódzkich Kolejek Dojazdowych, 
był on projektodawcą wszystkich 
planów inwestycyjnych. W szyst­
kie podmiejskie linje tramwajo­
we, jakie istnieją, są jego dzie­
łem. Rzecz charakterystyczna, że 
linje te zawsze prowadziły przez 
tereny, należące do p. Gerlicza, 
jako osoby prywatnej i nabywa­
ne zazwyczaj na krótko przed 
rozpoczęciem budowy nowej _ li­
nii. Gdy plany były już zatwier­
dzone, wówczas „prywatny1* p. 
Gerlicz sprzedawał na wielkie 
sumy teren potrzebny pod budo­
wę linji p. Gerliczowi — naczel­
nemu dyrektorowi i prezesowi.

Znana była również głośna kam 
panja, którą zresztą prowadził 
„ze względów obywatelskich1* 
przeciwko Harrimanowi. Zakoń­
czyła się ona odkuoieniem od p. 
Gerlicza elektrowni zgierskiej. 
Gcęywiście — z solidnym zarob­
kiem.

Wreszcie — i to jest właśnie 
w tej chwili dla nas sprawą naj­
ważniejszą — wśród wielu dziw­
nych ale zwyczajnych w tych ko 
łach i sferach machinacyj znala­
zła się następująca:

Prze dkilku laty siery gospo­
darcze zostały zaalarmowane gło 
śną upadłością Łódzkiego Banku 
Handlowego.

Kiedy do gmachu bankowego 
przybyli zamianowani przez sąd 
syndycy, poczęto sprawdzać ka­
sy i  księgi. Do rąk syndyków do­
stały się wówczas dowody stwier 
dzające, że jeden z urzędników, 
Kocyk pobrał poważna kwotę 
fzdaie się 27 tvs. złotych) do roz­
liczenia się. Z pieniędzy tych ie- 
dnak Kocyk nie rozliczył się. Po

częto go indagować. Ponieważ 
nie potrafił się wytłumaczyć, 
przekazano go prokuratorowi.

Kocyk skazany został za de­
fraudację. Niezadowolony, zaape 
lował. I oto w czasie rozprawy w  
sądzie apelacyjnym, zachodzi na­
gle sensacyjny zwrot. Kocyk o- 
świadcza bowiem, że nie jest de­
fraudantem, że pieniądze brał nie 
dia siebie, ale na łapówki dla ui- 
rzędników skarbowych i że robił 
to na polecenie swoich przełożo­
nych, Powołuje się na świadków 
i prosi sąd o przesłuchanie dwóch 
członków zarządu Banku, a mia 
nowicie pp. Biedermana i Gerli­
cza. Sąd wniosek uwzględnia i 
rozprawę odracza.

Nie są to dla ogółu rzeczy zu­
pełnie nowe. Słyszeliśmy już o 
podobnych specjalnych „fundu­
szach łapówkowych1* w różnych 
innych wielkich przedsiębior­
stwach, choćby na Górnym Ślą­
sku.

Jakiż jest epilog? Gdy sprawy 
wychodzą najaw, jeden i drugi 
„polski Kreuger** ucieka lub koń­
czy strzałem samobójczym. Ala 
gangrena moralna, którą wśród 
swoich urzędników, wśród społe 
czeństwa zasiał swemi metoda­
mi — pozostaje. A  skutki jej mo­
gą być różnorodne i dla organi­
zmu państwowego — nieobliczal- 
ne.

Gdy spojrzy się wkrąg na dzi­
siejszą rzeczywistość polską, na­
suwa się zawsze pytanie:

Skąd się wzięła bajeczna for­
tuna tego potentata, który owład 
nął niemal całym przemysłem e- 
lektrycznym w Polsce?

Skąd i jakim „cudem1* wzięło 
się w Polsce tylu innych potenta­
tów, którzy wyrośli z „niczego1*, 
skąd biorą się przedsiębiorstwa 
i koncerny, które również po­
wstawały w sposób tajemniczy, 
nagły i niemal „cudowny1*...

Odpowiedzi niestety — szukać

trzeba w takich właśnie aferach, 
jak powyższe. I trzeba jeszcze 
pamiętać o jednem. Fortuny te  
nietylko mają tę właściwość, że 
zbudowano je na krzywdzie ludz 
kiej i na ograbianiu społeczeń­
stwa. One i ich kierownicy „pra- 
cują“ w dalszym ciągu, siłą swych 
kapitałów, swej brudnej i zawi- 
kłanej przeszłości, swej inercji —- 
nad podważaniem uczciwości I 
moralności wszystkich którzy W 
ich zatruty krąg się dostaną.

Niszczą mienie i trują duszę. 
Jak czerw toczą tę budowę, któ­
rą kosztem tysiącznych ofiar, po­
święceń i wyrzeczeń, kosztem he  
roicznego samozaparcia społe­
czeństwo buduje.

Rzeczy te trzeba jasno posta­
wić przed oczy. Afera Gerlicza 
jest groźnem memento dla wszy­
stkich, którym na sercu leży zdro 
wa i lepsza przyszłość naszego 
kraju.

Premier rumuński zabity
Trzy kule położyły go trupem na miejscu
Srrai@r£ as r^k.l
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BUKARESZT, 30.12. — Prezes 

rady ministrów Rumunji, dr. Jan 
G. Duca padł ofiarą zamachu mor­
derczego. Z czterech wystrzałów  
oddanych przez napastnika, trzy 
kufę trafiły premiera w głowę, za­
bijając go na miejscu. Mordercę — 
studenta Mikołaja Constantinescu 
zatrzymano.

Zamach miał miejsce o g. 9.30 
wieczorem w uzdrowisku górSkiem 
w Sinaia. Sprawca zamachu, od­
dawszy cztery strzały dó premie­
ra. chcąc umożliwić sobie ucieczkę, 
rzucił petardę raniąc dr. Gostinescu, 
byłego burmistrza Bukaresztu.

Na życzenie króla, zwłoki prem­
iera przeniesiono do pałacu królew 
skiego w Sinaia. Minister oświaty 
Angelescu, jako najstarszy z  mini­
strów został wezwany telegraficz­
nie do Sinaia.

Król Karol podpisał dekret mianu 
jący min. Angelescu następcą za­
mordowanego premjera.

BUKARESZT, 30,12. — Zamachu 
na premjera^ Duca: dokonano na sta 
cji w Sinaia w chwili, gdy premier 

wsiadał do pociągu, 
by udać się do Bukaresztu po kon­
ferencji, jaką odbył, z  królem Ka­
rolem.

Prem jer wracał, do Bukaresztu w 
tow arzystw ie burmistrza Cosłines- 
cu i generalnego sekretarza prezy­
dium rady ministrów Vlahide. _

Bezpośrednio przed zajęciem 
miejsca w pociągu spostrzegł gru­
pę turystów , na której czele stał 
jego znajomy. Podszedł do niego i 
w chwili, gdy wyciągał rękę, roz­
legły się

strzały rewolwerowe, 
a  w sekundę potem, wybuch .petar­
dy rzuconej przez uciekającego za­
machowca.

Prem jer padł m artwy. Odłamki 
petardy zraniły pozatem lekko bur­
mistrza Constinescu, sekretarza 
Vlahida i dwu agentów policji.

Mordercę, a  raczej skrytobójcę 
bo strzelał styłu 

.mimo paniki aresztowano.
Zwłoki ś. .p. Duca przewieziono 

do Bukaresztu. Pogrzeb odbędzie 
się w niedzielę na koszt państwa.

Zamachowiec nazyw a się-M iko­
łaj Constantin oścu. jest studentem 
wyższej szkoły handlowej i człon­
kiem rozwiązanej niedawno „Zelaz 
nej @wardji“, będącej organizacją 

' w  rodzaju niemieckich narodowych 
socjalistów.

P rzyznał on sie do wykonania 
I zamachu, podając, jako wspólników 
kolegów z w yższej szkoły handlo­
wej Beiimiaei i Garapica.

On był projektodawcą 
i- razem z kolegami ułożył szczegó­
łow y plan zbrodni.

Jako powód podał, iż Duca był 
wolnomularzem i Rumunię sprze­
dał zagranicy.

Z zeznań Constantinescu w yni­
ka. iż zamach nie był wynikiem 
spisku, zorganizowanego przez 
„Żelazna Gwardie11, lecz raczej bez 

i sensownym i niepotrzebnym ozy- 
nem
młodych fanatyków i zapaleńców.

W  ciągu nocy przedsięwzięto 
liczne aresztow ania przywódców 
„Żelaznej Gwardii", wypuszczo­
nych niedawno z-wiezienia.

Dziś aresztowania
przybrały charakter masowy.
Jak słychać, udało się policji a- 

' resztow ać także drugiego uczestni 
ka zamachu Belimaciego.

W  całym kraju panuje spokój, 
niemniej jednak władze w ydały  
szereg zarządzeń, aby uniemożli­
wić ewentualne niepokoje. Zarzą­
dzono pogotowie całego garnizonu 
bukareszteńskiego. Ulice stolicy 
s ą . gęsto patrolowane przez wojsko 
i policje.

BUKARESZT. 30.12. Król Karol 
mianował ministra Ancheiesco preze­
sem Rady Ministrów.   —‘—-j.

Według tymczasowych wiadomości, 
zamachowiec ma lat 26. W ostatsiłdł 
wyborach do parlamentu kandydował 
z listy zgłoszonej przez Żelazną Gwar­
dię. Tymczasem fety kandydatów! 
Żetezuiej Gwairdj.i zostały uiniewążniot* 
ne. ’ 1 ' '

Morderca oświadczył, iiż
przybył specjalnie do Sinaia, ' 

aby dokonać zamachu na życie pre­
miera, którego zarówno on ja'k i jego! 
przyjaciele polityczni czynili odipo- 
wiiedzialnym za wszystkie rozporzą­
dzenia, wymierzone przecaiw Żelaznej 
Gwardii..

W ctzasie nocy, policja przeprowa­
dziła szereg aresztowań wśród człop- 
ków Żelaznej Gwardji, m. in. a-reszta 
warno dymisjonowanego generała Caro* 
tacuzino, tymczasowego

przywódcę Żelaznej Gwardii. '' j 
BUKARESZT. 30.12. Policja are­

sztowała w pobliżu Sinaia w miejsco­
wości Gomarmc jednego ze wspólini}- 
ków zamachowca Goustanłiteseu. Dru­
giego aresztowano w pociągu, idącym 
do Bukaresztu w pobliżu Busteni. .

Na dworcu 'kolejowym w Sinaia na­
stąpił

wybuch nowej petardy.
Wybuch zranił lekko znajdujące się u* 
pobliżu dziecko. Policja przypuszcza, 
że petardę tę pozostawili zamachowcy! 
na dworcu jeszcze w moęy.

N ljan kilo EttMru
dla Fundiis;u Pracy

■ Podobnie, jak w  latach ubieg­
łych, zrzeszony przem ysł cukrów1* 
liiczy i w  roku bieżącym zadekla­
row ał Funduszowi P racy  na cele 
pomocy bezrobotnym 10 tysięcy 
kwintali cukru, t. i. blisko 1 miliom 
kilogramów po 20 gr. za 1 kilo­
gram, ■   -
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Co przyniósł rok 1933
Przypomnienie najważniejszych wypadków i zdarzeń
! Minął znow u jeden rok, w któ 
rym  więcej było nędzy niż do­
statku, sm utku  niż radości, ki­
ró w  żałobnych niż promieni sło­
necznych. Ale miejmy nadzieję, 
że w  tych wszystkich w y p a d ­
kach i zdarzeniach których by ła  
ludzkość świadkiem, p rześw itu ­
je jutż jutrzenka lepszego jutra. 
P rze c ież  zawsze tak być musi, 
że po nocy następuje dzień, po 
ciemności jasność, po mroku 
czarnym  wschodzi ju trzenka.

W szy s tk o  to jednak — jest 
rzeczą przyszłości. My nato­
miast, żegnając ten rok 1933 
zróbm y pobieżny bilans, przypo 
mnijmy sobie pokrótce , jakie to 
najważniejsze w ypadki w nim 
się zda rzy ły  u nas i na ca łym  
świecie.

S tyczeń
4-go. Zajęcie Szan-hajkw au przez 

Japończyków  i now a skarga Chin do 
Ligi Narodów. — 5-go. P ożar i spło­
nięcie francuskiego olbrzym a m orskie­
go A tlantic‘u. — 6-go. Zgon b. p rezy ­
denta St. Zjednoczonych Coolidge'a.—
li-g o . W ielka bitw a chińsko-japonska 
pod murem chińskim. — 14-go. Śm ierć 
letniczki angielskiej miss Spooner. — 
IS-go. Parlam ent francuski obcina bu­
dżet zbrojeń o 688 milionów franków.
— 22-go. Śm ierć p rem iera M andżurii 
w  zamachu bombowym. — 24-go. Nie- 
udały zam ach faszystów  czeskich i a- 
resztow anie gen. Gajdy. — 25-go. W y 
krycie afery szpiegowskiej ks. Daubuc 
ra  w W atykanie. — 29-go. Dymisja 
gen. Schleichera jako prem iera R ze­
szy. — 30-go. W acław  B erent zostaje 
laureatem  nagrody literackiej.—31-go. 
H itler sta je  jako kanclerz na czele no­
wego gabinetu.

Łuty
l-go . D aladier obejm uje tekę prem jc 

fa  we Francji. A rcybiskup d 'Herligny 
(afera ks. D eubnera) podaje się do dy­
misji. 2-go. Rozw iązanie Reichstagu. — 
S-go. K raw e zamieszki i stan oblęże- 
uia w Rumunii. — 8-go. Bunt załogi 
statku holenderskiego „De Zeven Pro- 
w lncien“. — K. M orawski zostaje lau­
reatem  państw ow e] nagrody m uzycz­
nej. — 11-go. 1000 ofiar p rzy  wybuchu 
zbiornika benzyny w Zagłębiu Saary .
— 12-go. Zatw ierdzenie w yroku na 
przyw ódców  Centrolew u przez sad  a- 
pelacyjuy. — 14-go. K s.'G aw lina zosta 
je  biskupem polowym. — 15-go. Japoń 
ska ofensyw a na Jehol. — 17-go. Za­
m ach na prez. Roosevelta. — 21-go. 
K ongres am erykański uchw ala dwoma 
trzeciem i głosów  zniesienie prohibicji. 
•— 25-go. Japouja w ystępuje z Ligi Na 
rodów . — 27-go. P ożar Reichstagu.

M arz ec
l-go . Zawieszenie sw obód konstytu­

cyjnych w  Niemczech. — 3-go. Zajścia 
akadem ickie w  W arszaw ie. — 4-go. 
O lbrzym ie trzęsienie ziemi w  Japonji.
— 5-go. Panika giełdow a 1 3-dniowe 
m oratorium  w Am eryce. — 6-go. P o ­
czątek  procesu G orgonowej w K rako­
wie. — 7-go. D yktator G recji P lastiras 
obalony. — 14-go. Likwidacja polsko- 
gdariskiego zatargu o W ester-P la tte . — 
15-go. Zajścia antyżydow skie -na Pod­
halu. — 21-go. O tw arcie Reichstagu. — 
29-go. Bojkot Żydów w Niemczech. — 
31-go. K rw aw y strajk  w łókniarzy w 
Lodzi. 1 zabity  — 10 rannych.

H w«ecień
3-go. Zwycięski przelot nad Ew ere- 

stem. — 4-go. K atastrofa statku po­
w ietrznego Acron w Ameryce.— 12-go. 
Zgon m inistra B ornera. — 21-go. Po­
w rót inżynierów  angielskich oskarżo­
nych o sabotaż i w ydalonych z Rosji.
— 29-go. Skazanie G orgonowej na 
osiem lat wiezienia.

Mai
8-go. Ponow ny w ybór P rezydenta

] Mościckiego. —• Zdobycie A tlantyku 
i przez kapitana Skarżyńskiego. — 9-go. 

Dymisja gabinetu prem jera P rys to ra .
— 10-go. O bjęcie prem ierostw a przez 
P. Jęd rzejew icza. — 11-go. Skazanie 
zabójcy  ś. p. Jankow skiego m jra S ła ­
wińskiego. — 14-go. Zabójstw o ś. p. 
Chudzika w Brzozow ie. — 19-go. Po­
żar samolotu kpt. B ajana w czasie raj 
du lotniczego. — 24-go. N ajbogatszy 
człow iek św iata  M organ przed sądem.
— 25-go. Zlot gw iaździsty sam olotów 
w W arszaw ie. — 28-go. W yborcze 
zw ycięstw o hitlerow ców  w Gdańsku.
— 29-go. W yrok na inż. Ruszczew skie 
go. Pięć lat wiezienia.

Czerwiec
3-go. Lot M atterna dokoła św iata. — 

7-go. Zaw arcie paktu 4-rech. — 14-go. 
Austro-niem ieckie zerw anie stosunków 
dyplom atycznych. — 18-go. Nota Anie 
ryki z żądaniem  zapłacenia długów. — 
19-go. Rozwiązanie organizacyj hitle­
row skich w Austrji. — 20-go. Zgon 
najstarszej Icomunistki niemieckiej Kia 
ry  Zetkin. Zaginiecie M atterna.—24-go. 
W izyta ks. M ikołaja Rumuńskiego w 
W arszaw ie.

O p iec
l-go . S ta r t eskadry  gen. Balbo. —

2-go. W izyta senatu gdańskiego w 
W arszaw ie. 7-go. W izyta Karola Rad­
ka. O dnalezienie M etterna. W ielka po 
wódź w M ałopolsce. — 15-go. St * t

Wiily Posta do lotu naokoło św iata

Co nas czeba
MUSIMY WIERZYĆ!

Co rok słucham y najrozmait­
szych przepowiedni i co roku 
sp raw dzam y potem, czy zaw ie­
ra ły  prawdę. I nadchodzący rok 
1934 nie jest od tego wolny.

Spodziew am y się oczywiście, 
od niego wiele. Każdy z nas ma 
nadzieję, że ten nów v  rok poło­
ży koniec k ryzysow i,  biedzie, 
bezrobociu, że przez ca ły  rok bę 
dzię piękna pogoda, że nie w y ­
darzy się żadna katastrofa  żyw-i-o 
łowa, że w szystk ie  państw a roz­
kw itną we wzajemnej zgodzie i 
przyjaźni.

T ak  sobie m arzym y. Ale po ­
słuchajmy, co mówią o tym  przy 
szłym  roku oficjalni wróżbici na 
całym świecie. Posta ra liśm y się 
skupić tu przepowiednie najsłyn 
niejszych jasnowidzów.

POG OD A  
Zacznijmy od najniewinniej- 

szych  wróżb: od pogody, jaka 
będzie panow ała na świecie. Zi­
m owe miesiące będą nadal m ro­
źne i śnieżne. N aw et południe 
Europy nie zostanie przez m ro­
zy oszczędzone. Jeszcze w lu­
tym będzie się odczuwało  silne 
zimna i opady śnieżne w Italji 
północnej i Francji południowej.

Lato natomiast bedzie upalne. 
Katastrofalne wprost upały  ogar 
uą całą  Am erykę. Da się też za­
uw ażyć  nagłe przejście od zimy 
do lata z pominięciem najmilszej 
pory  roku: wiosny.

POLITYKA 
Najtrudniejsza dziedzina polity 

ka również kryje pew ne niespo­
dzianki. W  Niemczech ma nas tą ­
pić załamanie teraźniejszego rzą 
du. przyczem  nie obedzie się bez 
k rw aw y ch  starć , które oociągną 
liczne ofiary w7 ludziach. Jedno

lądow anie eskadry  gen. Balbo na zie­
mi am erykańskiej. — 17-go. Śm iertel­
na katastrofa sam olotu „Lithuanica" 
pod Królewcem. — 22-go. O stre roz­
porządzenia Góringa i kara  śm ierci w 
Niemczech. — 28-go. Tem peratura 43 
st. pow yżej zera w W arszaw ie.

$*er pieia
2-go. P rzy jazd  kpt. Skarżyńskiego 

do W arszaw y. — 8-go. S ta r t i k a ta­
strofa braci Adamowiczów na „Orle 
B iałym ". — 9-go. W ybuch rewolucji 
na Kubie, — 12-go. P ow rót gen. Balbo 
do Rzymu. — 15-go. Zgon posła J a ­
ponii w W arszaw ie. — 21-go. O tw ar­
cie m iędzynarodow ego kongresu histo­
ryków  w W arszaw ie. — 25-go. P rze ­
lot stu sam olotów i przejazd 1500 ma­
szyn niemieckich przez tery torium  Pol 
ski do Prus W schodnich.

W rzesień
l-go . Polsko-w ęgierskie u roczysto­

ści ku czci króla Stefana B atorego w 
Krakowie. — 2-go. Śm ierć lotnika de 
Pinedo. — 7-go. O głoszenie Pożyczki 
Narodowej. 9-go. U roczystości 250-le- 
cia odsieczy w iedeńskiej w W iedniu. 
10-go. Zdobycie puharu Gordon Ben- 
netta przez lotników Hynka i B urzyń­
skiego. — 11-go. S tart płk. Filipowi­
cza i kpt. Lewoniewskiegó do lotu o 
rekord  długości. — 12-go. K atastrofa 
i śm ierć ś. p. kpt. Lewoniewskiego. — 
22-go. W ycieczka dziennikarzy poi- 

i skich do Gdańska. — 30-go S tart do

w roku 1934?
z państw  bałkańskich stanie się 
republiką.

Na Dalekim W schodzie .znowu 
rozgorzeje  łuna wojny.

W  Indiach zw olennicy Ghan- 
diego w yw oła ją  k rw a w e  zamie­
szki.
KATASTROFY ŻY W IO ŁO W E

Nie obejdzie sie i bez k a ta ­
strof. G dy w roku ubiegłym  słyń 
na wróżka francuska przepow ie­
działa. że rok 1933 otw orzą  dwie 
katastrofy  morskie, ale mające 
coś wspólnego z  ogniem, nie wie 
rzono jej. Ale nie czekano długo, 
bo już styczeń  przyniósł dw a po 
ża ry  dwu francuskich parow ców  
i,Afclanticu“ i , .France“.

I w tym  roku czekają nas dwie 
wielkie katastrofy  okretow e, ol­
brzymia katastrofa kolejowa w 
iednem z państw środkowo-etiro  
pejskich, oraz nieuniknione trzę­
sienie ziemi w  Japonii.

BĘDZIE L E P IE J
Ale jest dziedzina życia, w  któ 

rej nastąpi w  roku przyszłym  
znaczna popraw a. To dziedzina 
ekonomiczno-społeczna.

P r  z e d e w s z ys tkie m. czeka nas 
znaczne zmniejszenie bezrobocia 
w Anglji i w  Polsce, oraz w kil­
ku mniejszych państwach. Kry­
zys ekonomiczny zelżeje, co za 
tern idzie.

W iększe ośrodki przem ysłow e 
uruchomią fabryki, oddaw na bę­
dące w zastoju. Ożywi się oczy­
wiście. handel.

Zapatrzeni w  te zbliżającą się 
lepszą przyszłość, znośm y ła t ­
wiej chwilowe trudności.

-#■

Tak w ygląda garść przepowie 
dni na zbliżający się rok 1934.

C zy  sie sp raw dzi?  Zobaczy­
my ...

s tra to s ie ry  i rekord 17.200 m etrów  w 
Sow ietach.

P a źd ziern ik
3-go. Zamach na kanclerza Austrji 

Dolfussa. — 5-go. Zamknięcie trzy ­
krotnie pokrytej Pożyczki Narodowej. 
Sąd N ajw yższy zatw ierdza w yrok na 
przyw ódców  C entrolew u. R ew ja 15-tu 
pułków kaw alerii w Krakowie. — 9-go. 
W izyta min. Titulescu w W arszaw ie.—
12-go. S ta rt polskiej eskadry  lotniczej 
do Rumunji, A resztow anie m orderczej 
pary  M aliszów. — 14-go. W ystąpienie 
Niemiec z Ligi Narodów i rozw iązanie 
R eichstagu. — 16-go. Początek proce­
su o podpalenie Reichstagu. — 20-go. 
P ierw sze noty sow iecko-am erykańskie 
o uznanie Sow ietów . — 21-go. Zamach 
U krańca Łemecha na konsula sow iec­
kiego we Lwowie. — 24-go. Upadek 
gabinetu D alediera w e Francji.—26-go. 
Zawieszenie w ykładów  na uniw ersyte­
cie w arszaw skim . Sarrau t prem jerem  
francuskim . — 29-go. Śm ierć prof. 
C alm ette'a w  Paryżu.

Listopad
3-go. Zgon prof. Roux ucznia i na­

stępcy Pasteura. — 4-go. W yrok na 
Maliszów. —  6-go. W izyta polskich lot 
ników w M oskwie. — 8-go. P ierw sze 
posiedzenie Akademii literatury .—9-go. 
Iwan Bunin laureatem  Nobia. — 13-go. 
O lbrzym ie zw ycięstw o H itlera w ple­
biscycie i w yborach do Reichstagu. — 
14-go. Polski statek ratuje załogę nie­
mieckiego ..Horst W essel". — 23-go, 
Upadek gabinetu Sarrau t we F ran­
cji. — 25-go. U roczystość w Grodnie. 
— 26-go, Chautem ps prem jerem  fran­
cuskim.

G ru d zień
3-go. Mecz Polska — Niemcy w Ber­

linie. — 5-go. Zniesienie prohibicji w 
St. Zjednoczonych. — 8-go. U roczysto 
ścl o tw arcia dw orca m orskiego w Gdy; 
ni. — 9-go. W ybuch częściow ej rew o­
lucji i rozruchy w Hiszpanii. — 11-go. 
P rezyden t Gdańska przy ję ty  przez 
M arszałka Piłsudskiego. — 18-go. Zgon 
D alaj-Lainy w Tybecie.—23-go. S trasz  
na katastrofa kolejowa we Francji. 20® 
osób zabitych. — 24-go. W yrok w pro 
cesie o podpalenie Reichstagu.—29-go. 
Zam ordow anie w  Rumunji prem jera ' 
Duca.

Taki jest, w  bardzo pobież-* 
nym  skrócie przegląd  najważ­
niejszych w ypadków . Obok 
strasznych  katastrof, rewolucyj, 
zamachów i zgonów, widzimy 
w nim piękne i podziwu godne 
zw ycięs tw a ludzkiej idei. boha­
terstwa, wspaniale triumfy tech­
niki. I one właśnie uprawniają 
nas do optymizmu, do w y ra żo ­
nej ną wstępie w iary  w lepsze 
jutro. W  'koltisku b łyskaw icy  ja 
ką opasał kule ziemską Willy 
Post, na skrzydłach  samolotu 
zw ycięzcy  Atlantyku kpt. S k a r­
żyńskiego, w arkocie  śmigieł es­
kadry  gen. Balbo. w kręgu w resz  
cic tych mogił setek  i tys ięcy  po 
ległych na polu — uiebieskiem— 
lotników w szystkich ras i naro ­
dowości — rodzi się może po­
nad skłóconą i zm ordow aną ludz 
kością zaczątek przyszłego b ra­
ters tw a, p rzyszłego zrozumie­
nia w łasnych sił i genjuszu. zro­
zumienia swego praw dziw ego 
przeznaczenia.

Co nam przyniesie rok 1934? 
Zajrzyjm y do wróżb, które są  
obok. Ale czy i o ile się one 
spraw dzą, któż może dziś wie­
dzieć?

Zaczekajmy z tern lenie i — dCE 
następnego roku.
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Parlament sowiecki oklaskiwał
ustęp mowy Litwinowa o Polsce

MOSKWA, 30.12. Na wczorajszem 
posiedzeniu CKW Sowietów z wiol 
kiem expose wystąpił komisarz 
Litwinow.

Na wstępie mówca ostro zaata­
kował Niemcy, mówiąc o dojściu 
do władzy nowych partyj, wyzna­
jących ideologie nienawiści i woj- 
my pomiędzy rasami, wyznaniami i 
narodami, oraz wychowujących w 
tymże duchu młodzież zapomocą 
prasy, literatury, nauki i sztuki. U- 
grupowania te działają pod hasła­
mi walki z marxizmem, ale w pier 
wszym rZędzie dążą do rewizji 
traktatów i aneksji terytorjów na­
wet takich, o których traktaty nie 
mówią.

Przechodząc do stosunków z bez 
pośrednimi sąsiadami. Litwinow 
dłuższy ustęp przemówienia po­
święca Polsce.

„Stosunkom z najbliższymi są­
siadami, a zwłaszcza z najwięk­
szym z nich — Polską, udzielam, 
■rzecz prosta najwięcej uwagi — 
mówi komisarz Litwinow. — Może 
my tu skonstatować poważny po­
stęp. Zawarcie paktu nieagresji i 
konwencji, określającej pojęcie na­
pastnika wpłynęło na wzmocnie­
nie wzajemnego zaufania i wzajem 
nego zrozumienia. Polityczne per­

turbacje w  Europie, które nastąpi­
ły w roku ubiegłym, stworzyły 
wspólnotę interesów, wynikającą 
ze wspólnego niebezpieczeństwa i 
wspólnych trosk. Jeżeli Polska i 
my nie zdawaliśmy sobie sura wy 
ze wspólnoty tych trosk, to pod­
powiedzieli nam to ich sprawcy. 
Wspólne troski i wspólne niebez­
pieczeństwa są najlepszym cemen­
tem, będącym spójnią pomiędzy 
państwami. Szczególnie raduje nas 
przełom, który dostrzegliśmy w 
stosunku polskiego społeczeństwa 
do ZSRR. świadczący o tern, że 
szerokie koła społeczeństwa pol­

skiego stopniowo dochodzą’ do 
przekonania, żywionego przez nas 
oddawna, że pomiędzy ZSRR a Pol 
ską jaknajściślejszą współpraca jest 
całkowicie możliwa i powinna na­
stąpić i żę niema żadnych objek- 
tywnych przyczyn, stojących na 
przeszkodzie rozwoju tej współpra 
cy. Z powyższego przekonania wy 
rasta potrzeba zbliżenia kultural­
nego i rok ubiegły był świadkiem 
objawów tego zbliżenia. •

W chwili, gdy Litwinow mówi 
o Ameryce, Francji, Turcji i Pol­
sce, na sali obrad odzywają się o- 
klaski.

Wywrotowcypr^ed sądem
IW sądzie okręgowym w Królew- 

skiej Hiucie odbyła się wczoraj roz­
prawa przeciwko Jerzemu Karmań 
sikiemu z Łagiewnik, oskarżonemu 
o akcję wywrotową. Przed trybu­
nale -mprzewinęło się kilku świad­
ków, którzy potwierdzili zarzuty 
przeciwko oskarżanemu, wobec cze 
go sąd skazał go ma 3 lata więzie­
nia.

Ponadto odpowiadali przed tym­
że sądem oskarżeni o działalność 
wywrotowa Kazimierz Nawrot, Jam 
Qgiermiann i Rufin Reismanm. Sąd 
skazał Nawrota na półtora roku 
więzienia, Ogiermumma ma rok wię­
zienia, zaś Reismamna na 8 miesię­
cy więzienia.

Ml w brzucho I klucz w żołądku
Niesamowite wyczyny aresztowanego bandyty

Od dłuższego czasu w powiecie 
sochaczewskim i błońskim pod 
Warszawą grasował oddawna nie­
uchwytny złodziej mieszkaniowy 
26-]etni Józef Strzeszewski. Dopie 
ro teraz, po dłuższych poszukiwa­
niach, udało sie wreszcie policji ra 
busia ująć w Nowym Dworze.

Strzeszewski ukrywał się tam 
po ostatniej kradzieży, dokonanej 
na przedmieściu miasteczka gdzie 
okradł mieszkanie Nowickiego, za 
bierając 1800 zł. w gotówce i 10 do 
larów w złocie.

Kradzieży Strzeszewski dokony­
wał z niezwykle sprytny sposób-

Chciał zabawić się przed samobójstwem 
Niezwykła defrauuacia w urzędzie skarkowym

W  warszawskim urzędzie skar­
bowym pracował od dłuższego cza 
su ciesząc się pełnem zaufaniem 
swych przełożonych Bolesław Ry­
szard Wiśniewski (Elektoralna 27), 
niższy funkcjonariusz przydzielany 
ód czasu do czasu do pomocy 

sekwestrątorom urzędu.
W przeddzień świat Bożego Na 

rodzenia po licytacji sekwestrator 
wręczył Wiśniewskemu 1220 zł. 30 
gr. z  poleceniem wpłacenia tych 
pieniędzy do P.K.O., ten zaś wraz 
z  otrzymamemi pieniędzmi

udał się do restauracji 
„Sezam“ (Trębacka 1), gdzie spę­
dził całą noc w towarzystwie po­
dejrzanych kobiet.

Po krótkim odpoczynku w hote­
lu Saskim (Kozia 3) defraudant po 
wrócił spowrotem do restauracji,

Żywcem ugotowany
w  k otle

Z Rybnika donoszą:
W garbami Braci Żurek w Ryb­

niku zdarzył się wczorajszego po­
łudnia straszny wypadek. Miano­
wicie zajęty przy kotłach 60-letmi 
Jan Tajor spadł do wrzącej wody i 
odniósł tak ciężkie poparzenia, że 
w chwilę po wyciągnięciu go z ko­
tła zmarł w strasznych męczar­
niach.

gdzie
przesiedział do wieczora.

Straciwszy prawie całą sumę Wiś­
niewski wyjechał do krewnych 
pod Warszawa do Ozorkowa. Tym 
czasem ktoś zauważył zabawę 
Wiśniewskiego i zawiadomił urząd. 
Sprawdzono, iż pieniędzy Wiśniew 
ski nie wpłacił i dano znać urzę­
dowi śledczemu. Defraudanta a- 
resztowno. Przy rewizji znalezio­

no jeszcze ocalałe 93 zł. i 
rewolwer skarbowy. 

Wiśniewskiego przewieziono do 
Warszawy. Badany przez sędzię* 
go śledczego przyznał się do prze­
picia pieniędzy i oświadczył, że 
miał zamiar

odebrać sobie życie, 
w czem mu przeszkodziła policja.

Defraudanta osadzono w wię­
zieniu przy ul. Dzielnej.

WMneHhrewotacvi
w Grecji, nisiiKMii l Argcniiinic

Mieszkanie Nowaka okradł w  ten 
sposób, że wspólnik jego Roman 
Kremski zapoznawszy się ze służą 
cą Zofją Nowakówną wyszedł z 
nią na spacer, a korzystając z tego, 
że mieszkanie było bez opieki Strze 
szewski najspokojniej dokonał kra 
dzieży. W areszcie w Nowym Dwo 
rze znaleziono przy złodzieju pod­
czas rewizji 630 zł. i 10 doi.

Podczas sprawdzania wyszło na 
jaw, iż Strzeszewski jest poszuki­
wany za szereg napadów bandyc 
kich, dokonanych w powiecie błoń 
sigm, a wówczas zdemaskowany 
iwmiyta i złodziej w obawie przed 
surową odpowiedzialnością usiło­
wał pozbawić sie życia. Chwyciw 
szy nóż przeciął sobie oponę 
brzuszną.

Po nałożeniu opatrunku gdy go 
przesłuchiwano w urzędzie dokonał 
drugiego zamachu samobójczego, 
połykając klucz od biurka. Bandy- 
tę-desperata przewieziono do miej 
scowego szpitala, gdizie poddano 
go operacji wyjęcia połkniętego 
klucza. ,

 : ::0 :::-----------
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SKładafcie odzież 
dla bezrobotnych
W ład ze  m iejskie K atow ic prow adzą  

W okresie zim y zbiórkę o d z ieży  dla 
najbardziej potrzebójących bezrobot­
nych, j tą droga apelują do sp o łeczeń ­
stw a. o poparcie.

O fiary w  postaci garderoby w zg lęd ­
nie składki pieniężne, przyjm uje biuro 
M iejsk iego Komitetu Funduszu P racy . 
M agistrat, ul. M łyńska 4, III p. pokój 28

ATENY, 30.12. Wczoraj wieczo­
rem dom b. premjera i przywódcy 
liberałów, Venizelosa. otoczył od­
dział złożony z  50 urzędników taj­
nej policji.

Zarządzenie to wydano w chwi­
li, gdy w parlamencie odbywały 
sie ożywione debaty nad sytuacją 
wewnętrzną. Zainterpelowany w 
tej sprawie premjer Tsaldaris oś­
wiadczył, że zarządzenie to wyda 
no ze względu na osobiste bezpie­
czeństwo Venizelosa.

W kołach opozycji twierdzą jed 
nak. że rządowi chodzi o wywar­
cie w ten sposób presji na wodza 
liberałów celem skłonienia go do 
opuszczenia kraju.

Sytuacja jest bardzo naprężona i 
należy liczyć się z objęciem wła­
dzy przez ministra wojny gen. Kon 
dylisa już w najbliższej przyszło­
ści.

Gen. Kondylis wszedł w porożu 
mienie ze stronnikami wygnanego 
gen. Pangalos-a. Zamierza on wy­
dać do narodu manifest w którym 
uzasadni konieczność zmiany rzą­
du.

Gabinet Tsaldarisa przygotowu­

je dekret o ogłoszeniu stanu wyjąt 
kowego.

PARYŻ, 30,12. Z Madrytu dono­
szą: Prasa socjalistyczna twierdzi, 
iż Hiszpanja znajduje się w prze­
dedniu przewrotu, który obali u- 
strój republikański. Poszczególne 
odłamy prawicy nie mogą się jedy 
nie zgodzić co do chwili dokonania 
przewrotu. W koszarach prowa­
dzona jest otwarta propaganda 
przeciwko republice.

BUENOS AIRES, 30.12. Według 
ostatnich wiadomości, projektowa­
ny ze strony ugrupowań radykal­
nych przewrót w Argentynie zo­
stał udaremniony przez władze. 
Żywioły radykalne usiłowały za­
garnąć władzę w kilku miejscowo­
ściach prowincji Santa Fe, jednak­
że oddziały wojska i policji opano­
wały sytuacje.

W Buenos Aires również panuje 
spokój. Wszelkie zamiary rewolu­
cjonistów spełzły na niczem, gdyż 
policja zawczasu aresztowała przy 
wódców zamierzonego przewrotu, 
uniemożliwiając w ten sposób plan 
opanowania budynków rządowych 
w stolicy.

37 sSsunf mmm
OTTAWA, 30.12. — Spadek tem­

peratury w Kanadzie osiągnął dziś 
punkt kulminacyjny. W wielu mia­
stach zanotowano dziś 37 stopni 
Celsjusza poniżej zera.

Jest to najniższa temperatura w! 
ciągu ostatnich czterech lat.

  —  -----------

Tragedia
w zarodzie wiejskie!
W e wsi Troi a nowo na pograniczu  

polsko -  so wieckiem  rozegrała się  
tragedia na tle zdrady m ałżeńskiej.

45-łetni Izydor M łeczarow. p ochw y­
c iw sz y  na zdradzie swą żonę Marję, 2 
niejakim  Jusolskim , zarąbał oboje sie­
kierą.

Na krzyk m ordow anych przybiegł 
sąsiad Leśniew ko .którego M leczarow  
Tównież ugodził siekierą w g łow ę i na  
stępnie dobił W idłam i

P o  dokonaniu zbrodni M leczarow  
podpalił dom wraz ze  zw łokam i, pu­
czem  uzbrojony w siekierę i w id ły

zbiegt do lasu. Zawiadom iono policję, 
która rozpoczęła obławę.
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600 robotników śląskich
wróciło do warsztatów pracy

W Śląskiem zagłębiu węglowem 
daje się zauważyć dalsza wybitna 
poprawa na rynku pracy.

Zarząd kopalni „Eminencja" w  
Dębie, należącej do ka^cernu hr. 
Bellestrema, wysłał w dniu 1 gru­
dnia r. b. 200 robotników na urlop 
turnusowy, obecnie po otrzymaniu 
większego zamówienia na dostawę 
węgla dfa kolei państwowych za­
rząd kopalni anulował urlopy, po­
wołując wszystkich robotników 
zwolnionych wówczas od pracy, a 
ponadto zatrudnił około 50 bezro­
botnych.

Napływ zamówień na węgiel jest 
tak duży, że robotnicy pracują o- 
jbecnie 7 dniówek w tygodniu.

Rada zakładowa zwróciła się do 
zarządu kopalni o powiększenie za­
łogi i umożliwienie zatrudnienia 
większej liczby bezrobotnych z po­
śród byłych robotników kopalni.

Zarząd kopalni Wolfgang-Wawel 
— należącej do tegoż koncernu, wy 
słał w dniu 1 grudnia 400 robotni­
ków na urlop turnusowy. Wobec 
polepszenia się sytuacji i napływu 
licznych zamówień ,zarząd wspom 
nianych kopalń zawiadomił urlo­
powanych robotników, iż z dniem 3 
stycznia wszyscy mają stawić się 
do pracy. Wiadomość ta wywołała 
wśród robotników zrozumiałe za­
dowolenie.

Ż e la z n a  m io t ła
w  hucie Królewskiej

Pasożyty niemiecKie w popłochu

Mfr. Ludyga-LasKowsKi
przewieziony io  Opofa

Jak się dowiadujemy aresztowany 
w czasie świąt B. Narodzenia w Byto­
miu mjr. Ludyga-Laskowski przewie.' 
z'.ony został onegdaj z Bytomia do wię 
zienia sądowego w Opolu, a nie jak 
doniosły niektóre pisma do Brzega.

Wczoraj udał się do Opola adwokat 
bytomski dr. Skowronek, który zamie­

rza wyskać zezwolea e władz sądó. 
wych na widzenie s'ę z aresztowanym 
mjr. Ludygą-Laskowskim.
Żona mjr. Ludygi-Laskowsklego otrzy 

mała telegram z M. S. Z., że czynniki 
oficjalne podejmą wszelkie kroki pro. 
wadzące do wydobycia p. Ludyg-Las 
kowskiego na wolność.

AKcja ratunKowa w Kop. „PolsKa"
trw a w  dalszym  ciągu  

Inż. SKowron nie ponosi winy wypadKu

Zarząd huty Królewskiej w Król Hu 
cie przystąpił do czystki w swych 
przedsiębiorstwach, w  których jak wda 
demo pracowało wielu protegowanych 
pupilów dyr. Bernhardta.

Jak dalece zabagnione były stosun­
ki w tern przedsięb orstwie świadczy 
fakt, Jż pupil Bernhardta p. Ernst, brat 
osławionej z procesu szp!egowskiego 
sekretarki Volksbundu Ernstównei za 
kładzenie pieczęci na aktach i papie­
rach wpływających do b ur Huty Kró­
lewskiej pobierał wynagrodzenie w su 
m ie 28Ó0 zł. miesięcznie.

Tego rodzaju posad było w Hucie 
Królewskiej więcej.

Z tego też powodu brakowało czę­
sto pieniędzy na wypłaty dla robotni­
ków i urzędników, natomiast na pensje 
dla protegowanych pieniądze zawsze 
się znalazły.

Onegdaj otrzymali wypowiedzenie 
4-ej wyżsj urzędnicy zarzadu huty o- 
raz 18 urzędników z biura głównego i

2 6  szkodników  
zredukowano  
we ,,Florentyiiie"

i Kopalnia „Florentyna" w Łagiewni­
kach wypowiedziała pracę 26 urzędni­
kom, którzy z końcem marca opuszczą 
kopalnię. Są to zdeklaromawni Niemcy 
i szkodnicy sprawy polskiej nie przed­
stawiający pfzateni żadnych wartości 
dla Towarzystwa.

Okraaziony konsum
Ub. tiocy  po ■wyważeniu drzw i 

łomem w łam ali się nieznani narazie 
sp raw cy  do konsumu przy  ul. W ol­
ności 16 w  Janowie.

Łupem spraw ców  stał się w ięk­
s z y  zapas w yrobów  tytoniow ych i 
k ilkanaście butelek wódki.

Trag izne odkrycie
narciarzy

Pomiędzy stacjami Drewitiicą a Zie­
lonką na wzgórzach zażywali prze­
jażdżki na nartaoh mieszkańcy W ar­
szawy.

W pewnej chwili w odległości 100 
sn. od plantu kolejowego jeden z nar­
ciarzy natknął się na zwłoki jakiegoś 
mężczyzny.

O znalezieniu trupa powiadomiono 
policję.

Dochodzenie ustaliło iż zmarłym 
w zagadkowych okolicznościach jest 
56-iełni Kazimierz Nowicki, emeryto­
wany urzędnik z W arszawy.

Zwłoki zabezpieczono na miejscu d-o 
dyspozycji władz sadowo-śledczych. 
Zarządzona sekcja zwłok ustali nie­
wątpliwie czy Nowicki zmarł naglą 
śmiercią, czy też padł ofiarą zamachu 
na życie.

14 urzędników z warsztatów fabrycz­
nych. M. in. poszli w „odstawkę" rewi 
zor Gajda, nadrewizor ŚPwłńskj, Insp. 
Schubert, szef laboratorium Koroaczew 
skl, dyrektor dr. Cahnert, i wielu in­
nych. znanych z wrogiego stosunku do 
polskości.

Wśród zwolnionych f'gurują nazwi­
ska takich, którym wydalenia z uwagi 
na nadużyc!a jakich się dopuścili, nale 
żało dawno oczekiwać. Najważniejszy 
w tej sprawie jest fakt, iż kom sarz de 
mobilizacyjny wymówienia te zaakcep 
tował.

Prace około wydobycia zasypanego 
onegdaj w kopalni „Polska" w Wiel­
kiej Dąbrówce górnika Witteka trwa­
ją w dalszym ciągu. Kolumna ratunko­
wa przebiła jeden z zasypanych chod­
ników, jednakowoż na zwłoki na na­
tknięto się. Przypuszczalnie Wittek 
spadł na niższy poziom kopalni, leżący 
w głębokości około 80 m. Dotąd je­

dnak kolumnie ratunkowej nie udało

się tam dotrzeć. Prace trwają w dal­
szym ciągu.

Aresztowany w związku z wypad­
kiem kierownik kopalni inż. Skowron 
został w dniu wczorajszym zwolniony 
z aresztu śledczego. Okazało się bo­
wiem w toku dochodzeń, iż z pracami 
murarskiemi nie miał on nic wspólne­
go i nie ponosi winy wypadku.

LebKomyślna Kobieta
sfałszowała Kartę cyrKuiacyrną

Z Tani. Gór donoszą: Mieszkanka
Wielkich Piekar Anastazja Nowakowa, 
chcąc udać się w odwiedziny do swych 
krewnych zamieszkałych w Niemczech 
w towarzystwie 5-lefcn ej córeczki do­
pisała na karcie cyrkulacyjuej imię 
dziecka. Na przejściu gramczoetn po­
licja zwróciła jednak uwagę na ten do 
plsek i Nowakową zatrzymała, zaś po 
sp saniu protaokółu sikierowala sprawę 
do sadu.

W  dniu wczorajszym Nowaikowa sta. 
nęła przed wydziałem zamiejscowym 
sądu Okręgowego w Tarnowskich Gó­
rach oskarżona o fałszerstwa. Ze skra 
ohą przyznała się ona do winy i tłu­
maczyła, że nie zdawała sobie sprawy 
z następstw swego postępku.

Sąd uznał winę oskarżonej za udo­
wodnioną i skazał 5a na. 6 miesięcy -wię 
z  enia z zawieszeniem wykonania kagy 
na przeciąg lat trzech.

Wielkie oszustwa właściciela garbarni
Przemycał maszyny i chemiKalja z Niemiec

W  'dniu w czorajszym  rozpoczę­
ła się w wydziale karno-skarbo­
w ym  s. o. w Katowicach sensacyj­
na roziprawa przem ytnicza. Na ła ­
wie oskarżonych zasiedli: W łady­
sław  Żurek, w łaściciel garbarn i w 
Brz-eziu rr'0  oraz urzędnicy tejże 
garbarni Józef Zdrzałek, Emil M ro­
żę ki W ilhelm M rozek."

Akt oskarżenia zarzuca Żurkowi,

że jako kierow nik fabryki -skór 
„Luxus“ w  Brzezin i w spółw łaści­
ciel firmy Sakus w  Rybniku zaku­
pił w Niemczech w kw ietniu  1933 r. 
kilka m aszyn garbarskich, k tóre  
sprow adził przez A ustrie do Pol­
ski. deklarując je jako m aszyny au­
striackie.

D k  upozorow ania pochodzenia 
tych m aszyn i w  konsekw encji u-

Banda lałszerzy monet
zlikwidowana w  Bielsku

Z Bielska donoszą: O rgana poli­
cji śledczej w padły  na trop  zakon­
spirow anej szajki fa łszerzy  monet 
2. 5 i 10 zł. W  zw iązku z tern aresz 
to w any  został 25-łetni Natan Koe- 
gel, zam. w  Białej, 11 Listopada 50, 
handlowiec, w yznania mojiżeszowe- 
go.

Przeprow adzona w  jeigo m iesz­
kaniu rew izja doprow adziła do w y 
k rycia  w iększego zapasu falsyfi­
katów  10 i 5 zlotow ych, a ponadto 
ustalono, że Koegel w  ostatnim  cza 
sie puścił w  obieg falsyfikatów  za 
około 500 złotych. Ponadto p rzy ­

trzym ano 35-fetóą M arie P ro b st i 
Rudolfa G ruszkę z M ikuszowie, 
po w. B iała, k tó rzy  karan i byli za 
fałszerstw o, robstow a przyznała  się 
w czasie badania do  rozpow szech­
niania falsyfikatów.

Jako wspólnika K oegk  p rzy trzy  
mąno w  dniu w czorajszym  25-let- 
siiego Józefa M aohajezyka, r-zezni­
ka z Białej, k tó ry  za pośredni­
ctw em  Koegla rozpow szechniał 
falsyfikaty.

Zlikwidowana szajkę fałszerzy 
przekazano władzom  sądowym, w 
Bielsku.

* *  «

90 groszy ze sharbonhi
łupem 3  św iętokradców

Z Rybnika donoszą:
Pod zarzutem  w łam ania do  ko­

ścioła OO. Franciszkanów  w  R yb­
niku, gdzie rozbito trz y  skarbonki, 
p rzy trzym ała  policja Alfreda Fila, 
którego przekazano sądow i. W  to­
ku dochodzeń Fil zeznał, że wspól­
nikami jego byli W ładysław  K ow ali 

ski z Jędrzejow a i M aksym ilian ■

Boldys z Król. Huty, za którym i za­
rządzono listy gończe.

W łam anie miało miejsce z 25 na 
26 b. m.. sp raw cy  zaś dostali się do 
kościoła bezpośrednio przed zam ­
knięciem, poczem pozwolili się 
zam knąć. Łupem w łam yw aczy  sta-

Iło się 90 groszy, k tó re  zaw iera ły  
skarbonki.

dzielenia zezw olenia na przyw óz 
w m inisterstw ie przem ysłu i han­
dlu w  W arszaw ie w szedł oskarżo­
ny Żurek w  kontakt z firmą „S tra- 
ger et Co“ w Wiedniu, k tóra  na te 
m aszyny uzyskała św iadectw o po 
chodzenia austriackiego.

Na życzenie Żurką zmieniła fir­
ma „S ttager et Co“ zarów no na 
m aszynach jako też na odbitkach fo 
tograficznyeh tych m aszyn znaki 
fabryczne niemieckie i w  tych miej 
scach um ieściła sw oje nazw y fil­
m owe.

^Tymczasem po w skazów ki o u- 
. życiu m aszyn, jak rów nież po in­
strukcje co do puszczenia m aszyn 
w  iruoh zw rócił się Żurek w prost 
do Niemiec do fabryki, skąd te m a 
szy n y  pochodziły.

Od lipca 1933 r. ł. j. od  chw ili 
uruchomienia fabryki w  B rzezin 
sprow adzał m ateria ły  potrzebne do  
w yrobu skór, jaik farby i chem i­
kalia nielegalnie z Niemiec, po leca­
jąc ie w ysy łać  na ad res k ierow ni­
ka garbarn i Kurta Huibiiga, zam ie­
szkałego po stron ie  niemieckiej w  
Raciborzu.

P roceder fen by ł niezw ykle u ła­
twiony, gdyż fabryka w  Brzezin, 
znajduje się w  bezoośredniei bli­
skości pasa  granicznego.

P rzem yt sprow adzano bądź przy  
pom ocy sam ochodów, bądź też  
przez specjalnie w ynajętych p rze­
m ytników.

D ostaw cą farb i cheimikalii by ł 
znany niemiecki koncern chem icz- 
u y  1. G. Farbenindustrie.

Skutkiem  tych m anipulacyi skarb  
państw a poniósł szkodę na prze­
szło 15.000 złotych. R ozpraw a zo­
s ta ła  w czoraj odroczna do środy  
p rzyszłego  tygodnia.
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Dwaj Sylwestrzy
Opowieść prawdziwa z tycia górników śląskich

Michał Drynda slkończył szychtę. 
Spiesznie zawiesił swój brudny, od 
pyłu węglowego i przcpocony u- 
biór roboczy, opasał go mokrym rę 
czmikiem co się nim był obcierał, 
(kiedy z pod wody wyszedł, zw ią­
zał i "wyciągnął haik, przytw ierdzo­
ny do długiego łańcuszka w łaźni, 
kopalnianej. Rozejrzał się jeszcze, 
czy  czego nie zapomniał i kierował 
się do drzwi wyjściowych.

Związane jakiby w kukłę ubranie 
Znikło w  rzędach tylu sobie podob 
nyćh kuikieł. Zwisały one z pod su­
fitu, jak liście ćwikły, gdy się je na­
dzieje na sztachety płotu, aby się 
suszyły. Zakołysał się hak z ubra­
niem, jakby chciał rzucić za wycho 
dzącym : „Patrzcie w y go tu!... Dzi 
siaj to mną gardzi a na drugi 
(dzień?... jutro to znów do mnie 
przyjdzie!“

Michał wyszedł z łaźni i stanął 
(w drzwiach. Owionął go m roźny 
w iatr. Zatrząsł się od zimna, po go­
rącej 'kąpieli. A na polu taiki mróz. 
Mrugnął parę razy  powiekami by 
przyzw yczaić oczy do widoku sre­
brzystego śniegu, lśniącego w świe 
itle elektrycznych lamp. Zapatrzył 
się w śnieg i wejrzał w  stronę szy­
bu.

— Sylw ester idzie!... Winełbym 
go przepasował! — pomyślał.

Od szybu szło kilku górników. 
IWyjechali ostatnią klatką, bo nie 
mieli się co śpieszyć. I teraz nie 
Spieszno im było. Szli powoli, bo 
.nosili te  same ubiory, co w  nich 
pracowali.

W śród nich był Sylw ester Mar- 
kietka. Stąpał ociężale po śniegu 
Bwojemi buciorami. Co chwilę po­
praw iał pasek od torby, przewie­
szonej na plecach, bo mu się ześli­
zgiwał po obwisłych ramionach. 
Gdy przyszedł bliżej łaźni, spo­
strzegł Michała i zawołał:

— Te. Michoł!... Toś sie ale grej- 
fnoł!... Musiało ci sie ale prędzić, 
ześ sie tak wartko umył!...

Michał Drynda uśmiechnął się. O- 
jpuścił swoje stanowisko przy 
drzw iach łaźni, gdzie czekał na 
Markietikę i podszedł do niego. W  
drodze ku bramie kopalnianej ode­
zw ał się:

— Pośpieszyłem się w  łaźni, bo 
Chciałem z wami razem  iść!...

— Praw ie dzisioj?... jak długo 
do kupy robiemy, toś jeszcze nie 
czekot na mnie!...

— To prawdiaL. Ale dzisiaj... Wie 
t ie  Sylwestrze, że dziś mamy os- 
teutni dzień starego roku!...

Zmieszał się Michał Drynda. Nie 
wiedział co dalej powiedzieć. A 
chciał Sylwestrowi zaproponować, 
by wstąpili po drodze do szynku i 
oblali razem Sylwestra. Głowił się 
• a d  tern, jak to począć.'

Spory kaw ał drogi uszli od ko­
palni a Michał nie mógł znaleść od­
powiednich słów. Milczeli obydwaj. 
Szli wybrukowaną ulicą pomiędzy 
dużemi kamienicami. Nie miały one 
wesołego wyglądu. M ieszkały w 
nich rodziny robotników kopalnia­
nych. -

Skręcili w  główną ulicę, w  któ­
rej ..znajdowało się kilka składów, 
co starczyły na pokrycie najniezbę­
dniejszych potrzeb ludności osady 
górniczej, gdy doleciał ich uszu 
w rzaskliwy śpiew. Tyło to rycze­
nie raczej niż śpiewanie, jakiś pija­
czyna popisywał się ochrypłym gło 
isem. To ryczenie dochodziło z znaj 
dującego się na drugim końcu ulicy 
szynfcr

— OohoL. Tam jakoś wczas za­
czynają chroboka zalewać!... Już i 
wieczoru nie mogą się doczekać!...

— Ale. Sylwestrze!... D.yć to je­
no raz w roku mamy Sylwestra!... 
Widzicie, waszego patrona!... Każ­
dy patrzy  jak umie, by się rozocho­
cić i rozweselić w ostatnich godzi­
nach upływającego raku, co mu do 
syć trosk i utrapień przyniósł!...

— Ej, ej, M icho!!... Nie uwzimej 
sie talk za tym rykoozem. Poco on 
sie tak upijo jak bela a potem ry ­
czy, jakby mu kto Ikark podrzy- 
noł?...

— Tak hałasow ać to zaś nie po­
trzebno to prawda!... Ale możno i 
pocichu coś wypić, to nikogo nie 
razi!... I m y mogliby wieść na jed­
ną kw atetkę, Sylwestrze!... To prze 
ciaż wasze imieniny. T rzebaby je 
oblać!... I do tego ostatni dzień sta­
rego róku!...

Michał Drynda skorzystał skw a­
pliwie z nadarzającej się sposobno­
ści, by  zaproponować Sylw estrowi 
wypicie społem ćwiartki czystej.

— Micthoł! Jo cie lubią!... Ale to 
ci musza odmówić!... Jeżeli ty 
chcesz, to  idź se wypić, jo jednak 
do szynku nie wchodzą!...

Sylw ester M arkietka wypowie­
dział te słowa stanowczym  tonem. 
Spojrzał wymownie na Michała, 
k tó ry  się zatrzym ał koło szynku. 
W idząc jego urażoną minę dodał:

— Nie potrzebujesz się na mnie 
gniewać! Dotąd m y sie zawsze w 
robocie i wszędzie zgodzah, to i te­
raz nie momy sie co gorszyć!...

—■ Ja wcale nie chciałem was na­
ciągać, byście wydali co!... Sam 
chciałem zafundować!.... Myślałem, 
że mi nie odmówicie. Że przypie­
czętujemy przy kieliszku naszą sta­
rą przyjaźń! — wycedził Michał 
przez zęby.

Musi to  być zaraz gorzołka do 
tego?... Bez niej też możemy być 
kolegami!,.. Bez „niej" też idzie 
żyć!...

— W y tak powiadacie, bo jej u- 
żyw acie mało!...

— Teraz ani nie pija gorzołki!... 
Na oczy jej nie chcą widzieć!...

— Teraz?... C zy dawniej było 
inaczej?...

— Oj, downiej!... W tedy tom mo­
rowo pił! Nie było większego pijo- 
ka jak jo! Szłepołem jak wiep­
rzek!... Aż mi sie dała raz we zna­
ki!... Byłem wtenczos akurat tak 
stary  jak ty  teraz!...

— Cóż wam się też mogło takie­
go.stać? — zapytał Michał nawpół 
drwiąco.

— Ani mi sie o tern wspomnieć 
nie chce! Tak mi sie w tedy gorzoł­
ka obrzydziła,, że jej .widzieć nie 
chciołem!... • Przysiągnołem se. że 
więcej gorzołki do gęby nie wezna 
i .tego jo sie trzymoł!...

— To jest bardzo pięknie od was, 
żę utrzymujecie wasze przyrzecze- 
nieć... Ten jednak jedyny wyjątek 
możecie zrobić!... Chodźcie, pój­
dziemy się zagrzać, bo tu siarczy­
ste zimno!... Ten jeden raz, ze mną! 
— nalegał Michał.

— Dziękują ci za dobre chęci!... 
Nie namówisz mnie jednak wleźć 
do szynku!... Żoden mnie nie namó­
wi!...

Sylw ester Markiefką spojrzał na 
Dryndę, zasępił się, a po chwili o- 
dezwał się ponown'e:

— Posłuchoj. Michoł, co ci po­
wiem: z ciebie byłoby roz tak do­

bre chłopi-sko, fciej byś wcale go­
rzołki nie pił. Usłuchnij mnie a d e j . 
temu spokój, bo gorzołka jeszcze 
nic dobrego n.e zrobiła!... Wiesz 
co? Odprowadź mnie ku domu a jo 
ci opowiem, co mnie się w ydarzy­
ło. Może potem uznasz, co to go­
rzoła umie narobić!... Jeszcześ mio­
dy, to jeszcze prędzej możesz od- 
badać!... -

Michał wahał się. Nęcił go gw ar 
szynku. Nęciła go także ciekawość 

! usłyszenia przeżycia starego Mar- 
! kiefki. Ta ostatnia wzięła górę, ru­

szył więc za Markiefką.
— Toż słuchej.ja  kto było — za­

czął Sylw ester swoje opowiadanie.
— W tedy robiłem jeszcze za dru 

giego górnika. Miołem dwadzieścia 
sześć lat. Mój pierw szy górnik nie 
był dużo starszy  ode mnie. To też 
my se mocno kolegowali. Chodzili 
my zawsze wraz. Często my se po­
pili. Zawsze my byli w  zgodzie. 
Może to było dlatego, że i cnemu 
było Sylwester.

Bili-my w tenczas now y chodnik 
we węglu. Pilny był, to  sie robiło 
w nim na zmiany. My mieli w tedy 
szychta na 'noc. A było to tak sam o 
jak dziś w  ostatni dzień starego ro­
ku. Kiedy my rano robota skończy­
li, przyszeł nadgómik ku nom i po- 
wiedzioł: „Bydziecie musieli dziś
na noc robić, 'bo chodnik musi być 
czemprędzej gotowy". Mój pierw­
szy górnik odpowiedzioł: „A cze­
mu to prawie my momy robić! My, 
dwa Sylw estry w. Sylw estra?". 
Nadgórnik padół: „Żaden nie chce 
przyjść. Upierają się, że w y mocie 
we waszej robocie robić". Popa­
trzyli! my oba po sobie, potem my 
przyrzekli.

Jak my szli wieczorem do robo­
ty, to m y se już po drodze jednego 
kropli. Na dole. jak m y w przodku 
byli, wlazło nom to do głowy. Sie­
dli my se trocha na skrzyni. Mój 
Sylw ester sie do mnie odezwoł: 
„Wiesz ty, dzisiej mi ta gorzoła nie 
służy! Choćby mi tu dziesięć litrów' 
stawiali, tobyrn nie pił!“. Jo sie za- 
śmioł w duchu. W yciągiem z torby 
litrówka i postawił Sylwestrowi na 
oczach. Odtrząsł się. Nie chcioł pić, 
aer rusz! Długo go namówiąłem niz 
sie doi skusić. W ytrąbili my ten li­
ter a potem my sie dali do roboty.

W ywiertali my dziury i nabili je. 
Sylw ester mioł je zapolić a mnie 
posłoł do ,zadku, bych żodnego do 
chodnika nie wpuścił, bo sie strze­
lało. Stanołem tam i czekom. Za 
chwila słyszą Sylw estra wołać: 
„Pali sie!“. Czekom, aż zagruoho- 
tają strzały. Czekom i czekom. A 
gorzoła mi w głowie kręci. Siedno- 
łem se. Pomalutku żem sie zdrzy- 
mńoł. Oczy md sie skleiły. Zaczą­
łem śnić.

Śniło mi sie, że oba ze Sylw e­
strem zapalujemy lonty. Co przy- 
tykom y lampy do lontu, to z niego 
fuk. a lampa zgasła. Zaświecujemy 
lampy i dotykom y do lontów. Te 
były jak zaczarowane. Nie chciały 
sie zapalić. Na końcu nom zapołek 
brakło-. Stoimy po cimoku, Sylw e­
ster wydobył z.kabzy litrówka go­
rzołki i zaczoł nią lonty polewać. 
„My im domy łograia!" — padół. 
Naroz, jak sie nie zablyskało. Bu­
telka sie Sylwestrowi w ręce zapa­
liła. Potem trzasło. jakby dwano- 
ście dziur naroz wybuchło. Widzio- 
łem jeszcze, jak Sylw estrowi bu­
telka rozsadziło a  onego daleko od­
rzuciło.

W tem zem sie obudził. Rozglą-

dom sie, kaj zem jest. W ycierom  se  
oczy. Za chwilka poczułem dyni 
prochu. Acha, pomyślołem, dziury! 
oddały. Ale zaraz też mi sie jakoś 
nijako zrobiło. Pomyślołem se na1 
mój śni-k. W stałem  prędko. Nie oze- 
kołem, aże smród z przodku wyj-? 
dzie, ina tam poleciołem.

W przodku był sw ąd. Poleku 
szedłem naprzód a  ręką trzymołem! 
sie stompli. Lampa niosłem niziut­
ko. Na,roz-zech sie w ystraszył. 
Przedem ną leżoł Sylw ester. Na 
plecach, rozkrzyźowany. Nie mo­
głem ani kroku zrobić, taki mnie 
strach wzlół. Potem jednak schyli­
łem sie ku niemu. To było okropne, 
coch widzioł. Gęba mioł straszkano 
a krew  sie waliła zewsząd. Sylwe­
ster, pytałem  sie, Sylwester, co cl 
sie stało? Sylw ester nic. Jo go po- 
ruszoł a on jeno zacharczał żałoś­
nie. Uradowało mnie, że jeszcze ży­
je. Ale zaraz potem, to żem sie za­
troszczył. Co jo som z nim zrobią?;. 
Poleciołem. Szukołem po całej- ko­
palni ażech pora chłopów znod, co  
mi pomogli Sylw estra do wózkai 
dać. Jak m y z nim pod szyb przy­
jechali to już nie żył...

Sylw ester westchnął, widocznie! 
ciężko mu było o tern opowiadać.

— Ale to był wypadek, jaki się 
każdemu górnikowi przytrafić mo­
że, że strza ł nie wybuchnie a po-, 
tern, kiedy on chce ostrożnie p roch1 
z dziury wydobyć, to odda i skale­
czy  górnika!... |

Michał Drynda opierał się wra-. 
żeniu, jakie w yw arło  w jego duszy 
to opowiadanie. C

Każdemu może się przytra­
fić!... Na to zgoda!... Ale w tedy sie. 
nie potrzebowało zdarzyć, gdybym ' 
nie bół Sylw estra do pi-cio skusił!...

— Ja uważam, że to nie było n ie-j 
szczęścia przyczyną!... I bez picia 
byłoby się wydarzyło, bo co się ma' 
stać, to się też stanie!...

— Nieprowda!.. Jo był jego 
śmierci winien i teigo sobie nigdy, 
nie b-yda darował!... Od w tedy też 
zem sie zarzekł gorzoly i zawsze, 
jak mnie chętka brała jednego se 
wypić, to-ch zawsze widzioł Sylwe­
stra, jak leżoł skrwawiony i chętka 
mnie odeszła!...

Podeszli do małego domku, gdzie 
mieszkał Markiefka. Stanęli. M ar- 
kiefka wziął Miehalową dłoń i u- 
ścisnął ją mocno, a na pożegnanie 
ojcowSik m tonem rzekł doń:

— M ichał!... Jo cie nie namówiomi 
do niczego, ale rozważ se to do­
brze, co-ch ci powiedzioł!... Bo wi­
dzisz, nikt mnie nie pouczył. Dopie­
ro som zem. sie musiol doświad­
czyć!... Dej spokój przeklętej go- 
rzorzole, bo jeszcze nie zaniesko- 
,ro!... A

Po tych słowach Michał zaw ró­
cił i szedł tą  samą drogą z powro­
tem. Gdy się znalazł koło szynku, 
zatrzym ał się. Odbijał się o jego u- 
szy gw arliw y hałas, jaki tam pa-no-j 
wał. Bawili się i popijali sobie jego 
ko'edzy, a on się nie mógł zdecydo- 1 
wać. Stał. Zamierzał wejść. Zanie-] 
chał tego. Za świeże jeszcze było 
wrażenie opowiadania S y lw estra / 
Za m-ocno dotknięty był tragedią 
dwu Sylw estrów . Jednego, co już 
nie żył i drugiego, co winę jego 
śmierci brał na siebie.

— Nie, dzisiaj nie sm akow ałaby 
mi naw et „najwyborniejsza". Ode­
chciało ml się!...

Michał Drynda niechętnie kro­
czył przed siebie, oddalając s;ę od 
szynku. ,

Juliusz PuwII
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Zwyczaje noworoczne w ilustracji

W Ameryce — prosiak, przynoszący podobno szczęście, iest nieodzownym 
towarzyszem prywatnych uroczystości noworocznych.

Po wsiach bawarskich obchodzi się pierwszy dzień Nowego Roku wesołeml 
id domu do domu, na 1 
ligów, tyle że pieszo.

pochodami z muzyką — od domu do domu, na wzór naszych dawnych k«e»

W esoły narodek narciarski święci Nowy Rok —- byle gdzie, byle na nartach, 
byle wesoło, byle w śniegu.

ę
Japończycy urządzają z okazji Nowego Roku barwne pochody z lampami

i ogniami sztucznemi.

Wieśniacy rumuńscy w dzień noworoczny chodzą ze śpiewami po znało* 
mych, zbieraiąc datki przeznaczane później na cele dobroczynne.

Na słoneczne] Sycylii świeci się Nowy Rok uroczystemi pochodami, wśród 
których suną i wozy alegoryczne, zdobne w kwiaty 1 girlandy z iele* .
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Nowy Rok w  wierzeniach i zwyczajach
Tajemnica dobrobytu i urodzaju, przyszły „wybranek" lub „wybraoka11 przysłowia, kolein ty

Kościół w  p ierw szy ch  w ie­
k ach  chrześc ijaństw a su row o 
potęp ia! rozponoszone w śród  
w szy stk ich  niem al ludów  zw y ­
czaje, w ró żb y  i obow iązki tow a­
rzy szące  uroczystościom  now o­
rocznym .
i Ale zw yczaje te, znane i sze­
ro k o  stosow ane jeszcze w  sta ro  
ży tn y m  Rzym ie, posiadające 

Swą trad y c je  w  w ierzeniach  po­
gańskich  i innych ludów, b y ły  
tak  głęboko zakorzenione, że w  
końcu  s ta re  p rzyzw yczajen ia 
z w y cięży ły , a  Kościół s ta ra ł się 
ijedynie form ę ich złagodzić, 
sam  w reszcie  później p rzez du­
chow ieństw o sw e b iorąc udział 
iw t. zw . chodzeniu po kolędzie.

W  P olsce tedy , jak w całym  
aiiemal św iecie cyw ilizow anym , 
55 w yczaję now oroczne p rze- 
itrw ały  do dnia dzisiejszego, s ta  
inowiąc zlepek staro rzym skich  
z  odw iecznem i słow iańskiem i 
tradycja,m i.
! P o  dziś dzień tedv  sk ładam y 
Sobie życzenia pom yślnego No­
w ego Roku, za rzuc iw szy  jed y ­
n ie zw yczaj daw ania p rz y  tern 
d robnych  upom inków , k tó ry  o- 
ibow iązyw ał u  s ta ro ży tn y ch  
R zym ian.
; Pozostało  natom iast głębokie 
przekonanie, że to co robi się w 
N o w y  R ok czynić sie będzie 
p rzez  ca ły  rok. D latego też każ 
d y  s ta ra  się dzień ten spędzić, a 
p rzynajm nie j go zacząć możli­
w ie  najw eselej, m ieć dobre ja ­
d ło  i w łożyć n a  siebie coś no­
w eg o  z odzieży.
■ C zyni się też różne prak tyk i, 
m ające zapew nić pom yślność 
na  ca ły  nadchodzący rok.

W  tym celu po w siach  dzia­
tw a . a naw et m łodzież  dorosła 
chodzi od cha ty  do chaty , rzu­
ca jąc  garście z iarna i woła­
jąc:

Na szczęście , na zdrow ie,
na ten now y rok 

Z eby  się rodziła pszenica
i groch 

I  ży tko  i szyćko  i proso 
Ż ebyśta państw o  nie chodzili

boso.
M nóstw o też istnieie w różb  

Owiązanych z urodzajem  i doby t 
kiem . W y su w a się je przede- 
tw szystkiem  z pogody, o czem  
iś w ładczą takie np. p rzysłow ia : 

„Na now y ro k  jeżeli jasno 
I w  gum nach też będzie

,,Na now y rok pogoda.
B ędzie w  polu u ro d a“.
U k ład a  s ię  te ż  rzęd em  ż a rz ą -  

fce w ęg le , n ad a jąc  k ażd em u  n a ­
zw ę  jak iegoś g a tu n k u  zboża , 
k tó r y  w ęg ie lek  p ręd ze j spop ie lę  
pe to  zb o że  da n a jlepszy  u ro ­
d za j.

W iele innych podobnych p rak  
ty k  spo tykam y w  zależności od 
iróżnych okolic kraju.

Dzień Now ego Roku. a zw ła­
szcza  poprzedzający  go w ie­
czó r winien być „szczodrym "

[czyli chojnym  i bogatym . To 
też kolędników  p rzy b y w ający ch  
w ów czas z kolędam i nazyw a 
się także „szczodrakam i", a pie 
śni ich „szczodrów kam i‘‘ i nie 
m ożna odpraw iać ich nie ob d a­
rzy w szy  czy  to datkiem  pienię 

, żnym , czy  daram i w  naturze.
Z w yczaj kolędow ania b y ł tak 

rozpow szechniony, że w  daw nej 
P o lsce  każdy  choćby najbiedniej 
szy  i najn iższy m iał o tw arty  
w stęp  naw et do sam ego króla.

„P o  kolędzie" chodziła tedy  
i s łużba  i dw orzanie i żacy  od­
g ry w a jący  „ucieszne kom edje", 
ale chodziła także i m ożna 
szlachta, sk ładając sobie ży cze­
nia i bogato  zastaw ia jąc  sto ły  
dla p rzy b y w ający ch  kolędni­
ków.

Ksiądz z o rgan ista  objeżdżał 
rów nież sw ą  parafję „po kolę­
dzie", przyczem  b łogosław ił do 
by tek i daw ał dzieciom  nauki, 
o trzym ując w zam ian składane

na w ozie d a ry  p rzez  pobożną 
ludność.

K olędnicy po w siach, m łodzi 
parobczacy . s ta ra li się dnia tego 
p rzy jść  z życzeniam i n iosąc dla 
wesołości złapanego  m łodego 
niedźw iadka lub w iłozatko. P ó ­
źniej w eszło w  zw yczaj przebie 
ranie się w sk ó ry  zw ierząt. B a­
ran, turoń, kozą itp. w zbudzały  
a i te raz  jeszcze w zbudzają o- 
gólną, g łośną radość i pow odują 
uciechę z  przy jścia  kolędni­
ków .

W esoło  też przy jm ow ane są  
życzenia ich po dziś dzień na 
wsi, sk ład an e  przew ażnie s ło ­
w am i:
„W inszuje w am  szczęśc ia

zdrow ia n a  ten Now y R ok, 
A byście go lepszy  mieli

jak w tórok".
P isząc  o zw yczajach now oro ­

cznych nie m ożna, nie w spo­
m nieć i o w różbach  na p rzy sz łe  
zam ążpójście lub ożenek tak  roz 
pow szechnione w śród  m łodych.

nie odkładać spełnienia sw ego obo 
wiazku i w e w torek  lub środę w pła 
cić przypadająca kw otę z ty tu łu  
IV-ej ra ty  Pożyczki.

Każdy subskrybent, posiadający 
dyplom P ożyczki Narodowej w i­
nien p rzy  w płacie IV-ej ra ty  przed 
staw ić sw ój dyplom  dla odnotow a­
nia na nim, że ra ta  styczniow a zo ­
sta ła  w płacona.

C hcąc w y b ad ać  tajem niczą 
p rzy sz ło ść  m łode d ziew czę ta  
w ychodzą na drogę o pó łnocy  
w  sy lw es tro w y  w ieczó r i p ie rw  
szego spotkanego  m ężczyznę 
zapy tu ją  o imię, to k tó re  u s ły ­
szą  m a być  im ieniem  ich w y ­
bran k a . Inna w różba  mówi, iż 
z k tó rej s tro n y  u s ły szy  w noc 
tę szczekanie psa, z tej s tro n y  
p rzy jd z ie  jej m iły . J e s t  ró ­
wnież zw ycza j rzucania p rzez  
ch łopców  i dziew częta  s ta reg o  
trzew ika, gdy bucik  upadnie, pa  
trzą  w k tó rą  s tro n ę  zw rócony  
jest przodem , s tam tąd  bow iem  
spodziew ać się należy  p rzybyć 
cia narzeczonej lub n arzeczo n e­
go.

Nie sposób p rz y to c zy ć  tu  
w szystk ich  w różb , w ierzeń  i 
zw yczajów , w k tó re  k ażd a  oko 
lica naszego kra ju  obfituje, n a ­
dając im nieco odm ienną formę 
i zabarw ienie m iejscow e.

Nie w szystk ie  d o ty czą  ściśle 
dnia N ow ego Roku, w szędzie 
jednak w ypełn iony  je s t niemi 
ok res od B ożego N arodzenia aż 
do T rzech  Króli.

Z rozmów
sylw estrow ych
— . Więc się jiuż nareszcie rozwo­

dzisz z tym staruszkiem.. Nie rozu­
miem, co cię mogło skłonić do poślu­
bień a takiego dziada!...

— Mówił ciągle, że ma nierucho­
mość, a ja głupia, myślałam, że to ka­
mienica...

*
— Słuchaj Franus, jaik się bawiłeś 

na reducie?
— Swietn e. Mówię ci, była tam 

jedna brunetka — pałce lizać. Przez 
cały czas nie spuszczała ze mnie oka.

— Taka wysoka, zgrabna, z pieprzy, 
kiem?

— Tak.
—  ?
— Z b ura detektywów. Pilnowała, 

żebyś nie kradł torebek dam-om.
*

Po zabawie Sylwestrowej wracają 
do domu: Antek, młody parobczak i 
córka gospodarza Maryna. Droga pro 
wadzi przez las.

W pewnej chwili dziewczyna tuli się 
do towarzysza i powiada:

— Antoś! boję się!
— Czego?
— Jak nie w esz częgo, to niemal 

poco chodzić przez las.

Wykolejony elektrow óz
W czoraj rano na ul. Hutniczej w  

Szopienicach w ypad ł z szyn elek­
trow óz, skutkiem  czego kom unika­
cja na odcinku K atowice — Szopie­
nice m usiała odbyw ać się z prze­
siadaniem . Po usunięciu przeszko­
dy  ruch norm alny zosta ł p rzy w ró ­
cony.

W ypadek 'nie pociągnął ofiar w] 
ludziach.

12-ty syn chrześniakiem 
P. Prezyden a

SIERADZ, 30.12. -  Tel. wl. — W 
dniu 3 stycznia odbędą się w parafii 
Wróblew chrzciny 12-go zkołei syna 
miejscowego gospodarza Józefa Lepsi- 
ka.

Ojcem chrzestnym będzie Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej. Lepsikowa 
urodzilła już 15-ro dzieci, troje z nich 
jednakże zmarło. (Ro>

Od w iórku do piątku
wpłacamy rate Pożyczki Narodowej

Term in płatności IV-ej ra ty  P o ­
życzki Narodowej przypada w  cza 
sie od 1 do 5 stycznia w łącznie. 
W obec tego jednak, że dzień 1-szy 
stycznia, ajko św iąteczny odpada, 
przeto okres płatności IV-ej ra ty  
zostaje siłą rzeczy skrócony do dni 
4-ch, t. j. od w torku do piątku bie­
żącego tygodnia włącznie.

Z tego choćby względu subskry­
benci Pożyczki Narodowej winni

Obywatel ma prawo bronić mieszkania
przed bezorawnem w e iśd e m  policji

Sąd apelacyjny w W arszaw ie w y 
dał zasadinicze orzeczenie w  kwe- 
stji używ ania policji do usuwania 
lokatorów  z mieszkania.

R ozpatryw any  by ł p roces Mosz 
ka Holcmana, oskarżonego o opór 
policji, w ezw anej przez kamienicz- 
nika Gringolda dla usunięcia Holc­
mana z rzekom o niepraw nie zajmo­
w anego lokalu. W  pierw szej in­
stancji Holeman został skazany po 
niew aż ustalone zostało, że kopał, 
g ryzł policjantów, bronił pazuram i 
sw ych mebli i podniósł aw an turę  
na c a ły  dom.

Jednakże

Na jednem z najbliższych posiedzeń 
Rady Ministrów rozpatrywany będzie 
projekt ustawy o zwalczaniu nierządu. 
Projekt ustala zniesień e rejestracji o- 
sób, uprawiających nierząd, oraz za­
brania wydawania tym osobom jakich­
kolwiek dokumentów, stwierdzających 
uprawianie przez nie nierządu.

Według projektu n erząd nie jest 
przestępstwem, natomiast przestęp­
stwem są pewne jego przejawy, jak 
sutenerstwo, kupierstwo i handel ży­
wym towarem. Dozwalając pod pew- 
nemi warunkami na nierząd osób do­
rosłych, projekt zakazuje nierządu nie­
letnich oraz ustanawia zastosowanie 
specjalnych środków jak zakład dla 
niepoprawnych w stosunku do osób,

sąd  apelacyjny nnie- n ad użyć.

Nowy projekt ustawy
o walce z

w i nnił lokatora, uznając, że  w yeks 
m iłow ać go z mieszkania m ógł ty l­
ko kom ornik na podstaw ie p raw o­
mocnego w yroku sadow ego, a nie 
policja.

— O byw atel ma p raw o bronić 
się czynnie przeciw  bezpraw nej in 
terw encji organów  adm inistracyj­
nych — orzek ł sad apelacyjny — 
i siłą fizyczna odeprzeć zam achy 
na nietykalność mieszkania, zaw a- 
row aną przez -.onstytucję.

Takie postaw ienie kw estji nie­
w ątpliw ie przyczyni się do uregu­
lowania stosunków  w w ypadkach

nierządem
ciągnących zysk: z nierządu.

Projekt przewiduje zapewnione opie 
ki każdej osobie, pragnącej porzucić 
nierząd i uchyla wszystkie dotychcza­
sowe przepisy utrudniające porzucenie 
nierządu. Każdej osobie, która zgłoś: 
chęć porzucenia nierządu, musi być za 
pewniotia przez właściwą gminę opie­
ka, bądź przez umieszczenie w domu 
pracy lub przytułku, zależnie od zdol­
ności do pracy, bądź w rany sposób.

Ustawa zawiera również postanowię 
nia w zakresie walki z nierządem u 
mężczyzn.

Zagadnienie walki z szerzeniem się 
chorób wenerycznych zostało wyodręb 
n one i ma być ujęte w oddzielnej usta 
wie.
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Zegnamy bez ż  1933...

Ultimy MmHoh nawesoło!
O północy w Sylwestra

Już dwa tygodnie przed Nowym Ro­
kiem  Ja« zaczynał być sm utny i nie­
spokojny. Nie dlatego, że z każdym  
now ym  rokiem  obiecyw ał sobie, iż od­
powie na zalegle listy, odw edzi kuzyn 
kę, k tóra  urodziła dziecko (dziecko to 
już zdało m aturę i goli się brzy tw ą), 
pójdzie do den tysty , zrobi porządek 
w  szufladzie biurka i zw iedzi nasze IVLu 
zettrn N arodow e... Nie! do tego  już się 
przyzw yczaił.

P rzyczyna  jego sm utku i niepokoju 
by ła  całkiem  inna.

Oto w w ieczór S y lw estrow y, jak w 
każdy, zresztą, inny w ieczór jest ty l­
ko raz, jeden jedyny  raz godz na dwu­
nasta...

Północ jest jedna, a ich by ło  dwie 
i każda żąda, by z  nią spędził tę w łaś 
nie chwile.

—  Jeślii talk bardzo chcesz, cały  w ie 
czór m ożesz spędzić z tw ym t p rzy ja ­
ciółmi, ale o dw unastej mus sz być ze 
mną — pow iedziała M arja.

— Dobrze, kochanie! — odpow ie­
dział z uśm iechem — bedę z tobą o 
dw unastej.

— T y  wiesz, że ja żądam  niewiele— 
zaczęła Liii jeszcze nadługo przed 
św  ętaimi Bożego N arodzenia. — Ale 
jeżeli nie rozpoczniesz ze mna Nowego 
Roku, jeżeli nie będziem y razem  o dwu 
nastej, to w szystko m iędzy nami skoń 
czone.

— D obrze, kochanie, będziem y ra ­
zem  o dw unastej, — przy rzek ł nie­
szczęśliw y. I tu zaczęła  się jego m ę­
ka. Chodź ł, jak błędny po świecie, 
odw racając oczy od zegarów , by  n i e  
w idzieć fatalnej dw unastki i m yślał, 
myślał... Aż w ym yśłił.

W  w ieczór S y lw estrow y w yśw ieżo- 
ny  z jaw ił sie u Marii. W szystk ie ze­
g a ry  na mieść e w skazyw ały  10-tą. W 
pokoju Marji panow ał półmrok. („D o­
skonale!" m yślał Jan ; sprzy jało  to sza 
tańskim  jego planom). U siadł przy  u- 
kochaoej i u ją ł w rękę jej dłoń (praw ą, 
te  z zegarkiem ).,.

— Jak to ładnie, że będziem y ra ­
zem, sam i o  d w u n a s t e j . — szepnęła 
M arja.

— Ach, tak, — odparł cichutko Jan 
i w  tejże chwili zręcznym  ruchem po­
sunął w skazów kę zegarka Marj. na­
przód. Chciał posunąć o godzinę, a le " 
udało się tylko o 15 m inut, bo M arja 
zarzuciła mu w tej chwili ram iona na 
szyję. („Trudno, musi i to w y s ta r­
czyć; m oże zdążę").

— Ukochany, — szep ta ła  Marja. — 
Czy tw ój zegar w jadalni dobrze cho­
dzi?

— Stoi od paru  do'...
— Ach, co za szcześee!
—  Co?
r— Nie... nic.
— Ukochany...
— Czy kucharka m a zeg a rek ?  — 

spy ta ł ponuro.
— Nie, ale dlaczego?
— Nic. kochanie, spojrzy! już zaraz 

dw unasta.
— Czy to  m ożliw e? Jak  czas z to­

bą prędko leci, ukochany...
A ukochany błyskaw icznie kombino­

w a ł:
— Dziś rano u L  li cofnąłem zegar 

w  sypialna o kw adrans, w  jadali także,
a jej zegarek w ziąłem , by oddać do ł 
reparacji. Chyba zdążę!

— Dwunasta... — szepnęła rozm arzo 
nym  głosem M arja.

— D wunasta... — pow tórzy ł Jan . 
P o  upływie kw adransa był już na uli­
cy. Nigdzie ani śladu taksów ki. Biegł, 
jak szalony. Z w eży biła pow ażnie 
dw unasta. (..Ale zegary  u Liłi się spóź 
ttiają"). W reszcie  jest taksów ka. P rę ­
dzej, prędzej! W pada do m ieszkania

L iii Cisza...
— Lilii!
— Ach. to ty ?  A obiecałeś, że bę- 

dz esz o 12-itej...
— Jestem  przecież...
Milcząc, w skazuje Liłi na zegar w  

jadalni.

Jan spojrzał i zdrętw iał. Zegar w ska 
zyw ał 1-szą po północy (napraw dę by 
ło wpół do p ierw szej). N ieszczęśliw y 
zrozum iał: w  zapale przekręcania ze­
garów , zegary  u L ii, zam iast cofnąć, 
posunął taiksamo, jak  u Marji..

O nidam .

O sta tn ia  n o c  s k a z a n e g o  m o r d e r c y  
Zabóica i i .  Dgrodswshich stracony na szubienicy

POZNAŃ, 30.12. —  N ocy ubiegłej 
w ykonano w yrok  śm ierci nia oso­
b ie m ordercy ś. p. O grodow skich—  
Łabę dziew icza.

P o  ogłoszeniu w yroku śm ierci, 
Ł abedziew icz

całkowicie opanowany 
przyjął go do w iadom ości a zapy­
tany p rzez korespondenta naszego, 
c z y  żałuje popełnienia tych  strasz­
liw ych  czyn ów  ośw iad czy ł krótko: 
„Żal mi jest okropnie m ałego S ta­
sia; śm ierć moja n aw et nie zdoła  
zm yć tego  potw ornego czynu ; na 
w ieki bede

potępiony i przeklęty..."
N oc z czw artku na piątek spę­

d ził skazany niespokojnie. Nie m o­
gąc zn ieść sam otności, prosił b y  
przydzielono do jego celi kilku to ­
w a rzy szó w  - w ięźn iów . Noc p rze­
szła  mu mimo to bezsennie, w  ata- 
kacli

widocznego strachu.
Ostatni dzień spędził Łabędzie- 

w icz na pisaniu listu do rodziny. 
Nie jadł nic, n aw et obiadu przysła  
nego mu przez obrońcę. Palił ty l­
ko papierosy i p ił herbatę, rozma­
w iając z tow arzyszam i i kapela­
nem w ęziennym . Z rodziny jego  
nikt nie odw iedził go.

W ieczorem , po nadejściu w iado­
m ości o odrzuceniu prośby o ułas­
kaw ien ie.
przybył do celi skazańca kapłan,
pozostając z Łabędziew iczcni do 
ostatniej chwili.

W  ciągu ostatnich godzin życia

sk a z a n ie c  o k a z y w a ł  w z r a s ta ją c a  
o b a w ę  sa m o tn o śc i. P ro s i ł  w ię c  o 
sp ro w a d z e n ie  do  ce li s z e r e g u  o só b  
z n a jo m y c h , a  m . in. ty c h  

urzędników policji, 
k tó r z y  g o  a r e s z to w a li .  Ż y c z e n ie  
jeg o  sp e łn io n o .

O  g o d z . 23.15 m o rd e rc ę  p o p ro w a  
d zo n o  n a  sz a fo t. U c a ło w a w s z y  
k rz y ż , sp o k o jn ie  d a ł  g ło w ę  po d  
s t ry c z e k ,  a  p o  20 m in u ta c h  le k a rz  

skonstatował śmierć.
Z w ło k i z d ję te  z s z u b ie n ic y  p r z e ­

w ie z io n o  z a r a z  d o  z a k ła d u  m e d y ­
c y n y  są d o w e j, gdizie n a ty c h m ia s t  
p rz e p r o w a d z o n o  sek c je .

Ludzie, cierpięcy na zaparcie stolca
i połączone z tem przekrw aw ienie o r­
ganów  podbrzusza, uderzenia krw i do 
głow y, bóle głow y i bicie serca, jak 
rów nież cierpienia błony śluzowej ki­
szek, rozpadliny odbytu, hem oroidy 
i fistuły, piją po ćw ierć szklanki natu­
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
zrana i w ieczorem . Zalecają lekarze.

Wniosek redukcyjny
kop. „Rtchfer“

U kom isarza dem obilizacyjnego roz­
patryw any  by ł w  dniu w czorajszym  
w niosek zarządu kopalni „R ichter" w  
Siem ianow icach o w ysłanie na urlop 
tunnusowy 250 robotników.

W niosek ten kom isarz demobiliza- 
cyjny zatw ierdził z tem jednak za­
strzeżeniem , że kopalnia ztrudni nie­
zw łocznie 140 robotników  urlopow a­
nych przed trzem a miesiącami.

Bandyta i konfident policji w
skazany na 12 lat za zabójstwo

ŁUCK, 30.12. —  N iezw y k ły  typ  
chłopa w ołyń sk iego  zasiadł na ła ­
w ie  oskarżonych przed kompletem  
sędziow skim  sądu ok ręgow ego  w  
Łucku.

W asyl Koźluk, ze  w si Ł aw rów  
w  pow . łuckim, oskarżony b y ł o 
to, że  w  n ocy z 12 na 13 kw ietnia  
b. r. w y w a b ił podstępnie z domu 
Jegora W ieliszczyńsk iego, m iesz­
kańca tej samej w si, zam ordow ał 
siekiera a zw łok i 

zawlókł do stodoły i podpalił. 
P rzesz ło ść  oskarżonego m order­

c y  jest dość bujna i n iezw yk ła . W  
latach 1920 — 24 należał on do jed 
nej z najgroźniejszych

szajek bandyckich 
w  pow . łuckim, na której cze le  stał 
niejaki Staszyńko. Nęcąca obiet­
nica w ysok iego  w ynagrodzenia za  
unieszkodliw ienie bandy Staszyńki 
powoduje, że  Koźluk oddaje sw y ch

to w a rzy szy  zbrodni w  rece policji, 
sam natom iast przechodzi z czasem  

na służbę konfidencjonalna 
organów  bzp ieczeństw a. Ale i tym  
razem  nie w yrzeka sie sw ych  daw  
niejszycli stosunków  z bandytami 
i. jak m oże, tak słu ży  pa dw ie stro 
ny. Policja ma jednakże Koźluka 
bacznie pod uwaga w iedząc, że ż y  
cie ludzkie n ie w ięcej jest dlań w ar  
te od życia  owadu. Koźluk jest

postrachem całej wioski.
W  m ięd zyczasie przygotow uje  

on now ą zbrodnie. W  drodze stoi 
mu m ąż jego kochanki, w  którego  
w m aw ia, ż e  żona go zdradza. I je­
śli chce sw ą  n iew ierną żonę przy­
ch w ycić  na zdradzie, to niech tej 
a tej n ocy  ustaw i się przy stodole  
na czatach.

Był to oczywiście podstęp, 
zm ierzający do w yw ołan ia  W ielisz-

Sylwestrowym
^ le c z u re i^

Pan Teofil Kolasiński pożyczył sobie' 
od swego przyjaciela stary , zatluszczo 
ny kostjum  szoferski i poszedł na re­
dutę.

P rz y  w ejściu p o rtie r zatrzym ał goi
— Czego pan tu chce?
— Jakto  czego? P rzyszed łem  na' 

redute. To moje przebranie.
—  Kostium szoferski, to nie żadne' 

p rzebranie!
— To zależy. Dla mnie tak. Ja nie' 

mam w cale auta!
*  ’

— Jak pan spędza Sylw estra, pan-'g 
M argulies?

— Idę na redute.
— W  jakiem  przebran iu?
— Jako listonosz.
— Co cóś jako listonosz? Taki praw; 

dziw y z to rba?
— Tak. Z torba pełną listów. P o- 

w iadam  panu. to bedzie św ietna żaba* 
wa, jak każdem u dam list.

— A co bedzie w tvch listach? '
— Co znaczy  co? Reklama mojego' 

sk lepu!

Pan  H ilary umówił sie ze sw ą żoną 
na redute.

W  oznaczonej godzinie wchodzi do 
lokalu ! py ta  kelnera:

— Przepraszam  pana, czy nie w i­
dział pan tu mojej żony?

Kelner rozgląda sie po sali i w ska­
zując pew ną dame o kolosalnej tuszy, 
pow iada:

— _ Owszem, proszę szanow nego pa­
na, żona pańska siedzi tam d o o k o ł a ’ 
tego stolika!

Fikalski spotyka na zabaw ie sw ego 
znajomego.

— Panie D rygalski — mówi — ale 
pan się zmienił... Żeby nie ten mój 
frak, k tóry  pożyczyłem  panu w  ze­
szłym  roku, fobym chyba pana nie potz

*
Dwaj przyjaciele siedzą w  zacisz­

nym  gabinecie restauracyjnym .
— W yobraź sobie — mówi jeden — 

mam tak  słabą pamięć, że najgłupszej 
rzeczy  nie jestem  w stanie zapam ię­
tać. C zy nie masz na to jakiej rad y ?

— Pożycz mi zaraz  100 zł. na dw a 
m iesiące.

jednej osobie
męża kochanki
czyńsk iego  nocą z domu. Na cza­
tującego napadł Koźluk z siekierą, 
zam ordow ał go. a zw łok i zaw l ,kł 
do stod o ły  i podpalił ją. Na z w ę ­
glonych zw łokach  p ozostały  jednak;
ze

ślady krwawej zbrodni,
a podejrzenie o dokonanie czynu  
sk ierow ało  się przeciw ko Koźluko 
w i. Przed sądem  tłum aczył się  
zbrodniarz tem, że czynu dokonali 
w rogow ie jego, których oddał w  rę 
ce policji, ch cąc się w  ten sposób  

na nim zemścić.
Sąd nie dał jednakże w iary tem u  
tłum aczeniu i skazał oskarżonego  
za zbrodnie m orderstw a na 12 lat 
a za zbrodnie podpalenia na 10 lat 
w ięzienia, łącząc oba w ym iary do  
lat 12 i 10 lat utraty praw  publicz­
nych. P rzec iw k o  temu w yrok ow i 
za ło ży ł oskarżony apelację.
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Ogrodnicy-Polacy organizujcie się
Przed zjazdem organizacyjnym 

ogrodniKów na SiąsKu

Pracowity dzień „zielonKów“
Wóz z pomarańezami nie dojechał do celu

W zorem  innych zaw odów, postano­
wili ogrodnicy, oPlacy. zamieszkali na 
Śląsku, stw orzyć nowa organizacje, do 
k tó re j przystęp mieliby tylko ogrodni­
c y  narodow ości polskiej bez względu 
na  zajm ow ane stanowisko. Dalecy od 
■wywoływania walki chcą ogroduicy- 
P o lacy  pracow ać d/a dobra Państw a, 
N arodu i zawodu w m yśl w skazów ek 
,W ładz i w ymogów ogrodnictw a pol­
skiego. Dotychczas ogrodnicy-Polacy 
nie mieli w łasnej placówki. Pow stałe 
na Śląsku organizacje zaw odw e.ogrod  
nicze ../s ta ły  przez w rogie sity rozbi­
te. Tep stan nie pow in'en dłużej ist­
nieć. Zawodowe in teresy  ogrodników 
na  Śląsku muszą reprezentow ać w y ­
łącznie Polacy. S tw órzm y w łasną sil­
ną polską placówkę ogrodniczą: ..Za­
w odow y Związek Ogrodników Pola- 
ków “. Komitet O rganizacyjny, który 
pow stał w lipcu 1932 r. przystępuje 
obecnie do realizacji sw ych planów i 
zw ołuje do Katowic na dzień 21 stycz 
nia 1934 r. Zjazd O grodników -Polaków  
■w celu ukonstytuow ania sie Zawodo­
w ego Związku O grodników -Polaków .

O bowiązkiem każdego ogrodnika na 
irpdowości polskiej zam ieszkałego na 
Śląsku lub w Zagłębiu D ąbrowskiem  
jes t podać dokładny adres, by ułatw ić 
Komitetowi organizacyjnem u w ysyłkę 
zaproszeń. Zgłoszenia należy kierow ać
■IBBSB3EBEEEESSSSES5SSSSS2SSSSS3SSmSESS3SS£S^SE3EFm

Dachmacie b. u m d im a
Katastralnego

' W czoraj sąd okręgowy w Król. 
Hucie rozpatrywał sprawę z oskar­
żenia publicznego przeciwko Her­
manowi Nikielmannowi. b. kierow­
nikowi urzędu katastralnego oskar 
żonemu on adużycia służbowe.

Nikielman jak wykazał przewód 
sądow y wycofywał wnioski stron a 
mastępnie załatwiał je prywatnie, 
pobierając za te usługi wynagrodzę 
nie. Sąd skazał Nikielmamna na 10 
miesięcy więzienia.

K m jest mdka podrzutka?
W czorajszego przepołudnia znalezio 

łio w  sieni domu zakładu bł. B ronisła­
w y  w Król. Hucie (W andy 68) zawinię 
te  w  bieliznę i poduszkę, kwilące nie­
wolę, mogące liczyć 4 do 5 miesięcy. 
Jak  zdołano ustalić niemowie porzuci­
ła  jakaś nieznana nikomu kobieta, 
praw dopodobnie p rzybyła  w tym celu 
do Król. Huty. Na poduszce w którą 
dziecko było owinęte znajdow ała się 
k artk a  z napisem : „K rystyna Małgo­
rza ta  Sieczek".

Niemowie pozostawiono w  zakła­
dzie. Policja w szczęła poszukiw ania 
z a  w yrodną m atka.

Fsręnzarze grasuja
Jednej z ostatnich nocy dostał się 

n ieznany am ator cudzej bielizny na 
s trych  domu Nr. 59 przy  ul. 3-go Ma­
ja  w Król. Hucie skąd z przegrody p.
l.ornfeldow ej w yciągnął p rzy  pomocy 
haka kilka sztuk biel’zny, w yw ieszo­
nej do suszenia.

Gd* słód skręca kiszki...
Późnym  w ieczorem  dnia w czorajsze 

go przechodnie zaopiekowali się leżą­
cą  na ulicy W olności w Król. Hucie 
m łodą ale strasznie zm izerow aną ko­
b ietą. jak sie okazało 23-!etnią Józefą 
Potaszow a. ostatnio bez st. m iejsca za 
m ieszkania.

Znalazłszy sie bez środków  do życia 
ł  w stydząc się żebrać p rzybyła  Po ta­
szow a do Król. Huty w  nadzieji uzy­
skania jakiejkolw iek p racy  a kiedy 
w szędzie spotykała sie z odmową, wa 
łęsała się bezcelowo Po ulicach aż 
z  w ycieńczenia upadła na bruk i straci 
la  przytomność.

Ofiarę strasznych czasów  przew ie­
ziono do szpitala miejskiego, gdzie po- 
*sotała pod opieką lekarską,

pod adresem : Komitet O rganizacyjny
Zawodow ego Związku O grodników- 
Polaków , Katowice (ul. Ligonia 36) 
Śląska Izba Rolnicza.

W sklad  prezydium  Komitetu Orgatri 
zacyjnego w eszli: W ładysław  Postęp- 
ski, W acław  Św iątkow ski, Karol Chu- 
dala, S tefan Malinowski, W ładysław  
W losik.

W czoraj o g. 11 min. 20 rano 
w gmachu ministerstwa ośw iaty  
zebrało się jury Państwow ej 
Nagrody Literackiej w  osobach: 
W acław a Sieroszew skiego. Jul­
iusza Kaden-Bandrowskiego, 

prof. J. Ujejskiego, E. Szelburg- 
Zarembiny i naczelnika w ydz. 
kultury i sztuki p, W ładysław a  
Zawistowskiego.

O godz. 12 min. 5 stało się 
wiadome, iż Państw ow a Nagro 
dę Literacka jury przyznało p. 
Marji Dąbrowskiej.

BRUKSELA. 30.12. Sam olot 
pasażerski Dirsujący m iędzy  
Brukselą a Londynem, opuściw ­
szy  w sobotę w  godzinach po­
południowych Brukselę, wypadł 
koło Brugge na słup nadawczej 
stacji radiowej RuysseldeJ Sa­
molot stanął momentalnie w pło 
mieniach.

8 pasażerów, pilot i telegrafi­
sta zostali zabici. Zwłoki ich u- 
leg ły  zupełnemu zw ęgleniu.

Dowiadujem y się, że rząd mą wnieść 
do Sejmu jeszcze około 30 projektów  
ustaw odaw czych, które uchwalone być 
mają w ciągu bież. sesji sejm ow ej.

W śród tych projektów  znajduje się 
m. in projekt us-tawy o pielęgniarstw ie, 
projekt ustaw y o ochronie przyrody, 
o hodowl koni, projekt ustaw y o zw ał-

Dużą sensację w kolach lekarskich i 
tow arzyskich stolicy w yw ołała w ia­
domość o aresztow aniu znanego leka­
rza w arszaw skiego, ginekologa, posia­
dającego swój gabinet p rzy  fil. Mylnej 
nr. 9, dr. Ja.kóba Ajgengolda.

Dr. Ajgengold cieszy! się wielką 
praktyką, k tóra przynosiła mu pow aż­
ne zarobki. B yw ając w najlepszych to­
w arzystw ach plutokracji w arszaw skiej, 
m iody lekarz równie chętnie obracał 
się w  sferach artystycznych .

A resztowanie nastąp iło  naskutek 
skarg , złożonych władzom prokurator-

Straż graniczna ’komisariatu w 
Szarleju miała, wczoraj swój 

szczęśliwy dzień,
mianowicie w ręce fnńkcjonarju- 
szów straży  wpadła większa ilość 
ipr.zmycone.go z  Nemiec towaru.

I tak : Na drodze między Szarle- 
jem i Bobrownikami (pow. Będzin) 
■zatrzymali wywiadowcy straży

Nagroda ta w ynosi 7 tysięcy  
złotych.

Wysunięto następujące kandyda­
tury. Sieroszewskir Dąbrowskiej 
i Iłłakowiczówciy, Kaden Bandrow 
ski: Dąbrowskiej i Wierzyńskiego, 
prof. Ujejski: Dąbrowskiej. Nałkow 
skiej, Parandowskiego i W ierzyń­
skiego, Zarembiną: Dąbrowskiej i 
W ierzyńskiego i naez. Zawistowski: 
Dąbrowskiej i Iłłakowiezówny. W 
głosowaniu Dąbrowska otrzym ała 
5 głosów, W ierzyński 3, Iłłakowi- 
czówna 2 i Nałkowska i Parandow- 
ski po 1.

Siła zderzenia była tak w iel­
ka, że  samolot przewrócił słup  
radiostacji, liczący 100 mtr. w y  
sokości.

W śród zabitych znajduje się 
dyrektor spółki „P. P . G.“ Hal- 
pern, który przybył wczoraj do 
Brukselli na konferencję z radcą 
handlowym poselstw a polskiego  
p. Litwińskim.

Przyczyną katastrofy była gę 
sta, nieprzenikniona mgła.

czarnin nierządu, now ela do rozporzą­
dzenia P rezydenta  Rzeczypospolitej ó 
Izbach przem ysłow o-handlow ych oraz 
szereg  projektów  ustaw  ra ty fk acy j-  
nych, dotyczących m iędzynarodow ych 
porozumień celnych i konw encji han­
dlow ych.

Dr. Ajgengold prow adził tryb  życia 
na szeroką skalę 1 pozaciągał ogromne 
zobowiązania pieniężne, z których nie 
mógł w yw iązać się.

Aresztowanie dr. Ajgengolda nastąpi­
ło naskutek polecenia w ładz prokura­
torskich 1 było dokonane przez w ywia­
dowców urzędu śledczego w jego pry- 
watnem mieszkaniu.

Do czasu zakończenia śledztw a dr. 
Ajgengold znajduje się w areszcie śled­
czym  p rzy  ui. Daniłowiczowskiej.

O dalszym  losie lekarza zadecyduje 
sędzia śledczy.

ny przez pewnego staro zakonnego 
woźfiicę, który miał pod w arstw ą 
siana

dwa worki pomarańczy
przemyconych z Niemiec. Poma­
rańcze te były własnością Moszka 
Mendla Fajgenbauma i  Szarleja, 
który je sprzedał pewnemu kupco­
wi będzińskiemu. 150 pomarańcz 
Fajgenbauma odebrał urząd celny 
\y Szarleju. ,

W .związku z zatrzymaniem na 
zielonej granicy pod Buchaczem 

partji towaru porzuconego 
przez uciekających przemytników, 
a mianowicie 21 kg. pomarańcz. 
2 kg. daktyli rodzynków, drożdży, 
płatków kokosowych i chicha świę 
tojańskiego przeprowadzili strażni­
cy graniczni

szereg r«wizji 
w mieszkaniach znanych przem yt­
ników, a mianowicie Katarzyny Cyi 
z Buchacza i Tomasza Adamca z 
Wielkich Piekar oraz Jaśionków 
w Buchaczu i braci Jana i Stefana 
Saratów, tudzież Piotra Myreika z 
W. Piekar, znaleziono i odebrano 
sporą ilość cennych przedmiotów 
.pochodzących z przemytu. M. in. 
u Cylowej znaleziono

poduszki jedwabne 
i takież po włóczki haftowane, u in 
nych pomarańcze, zapalniczki, ma 
szynki do golenia i t. u.

Przedmioty te złożono w urzę­
dzie celnym.

R A D JO
KATOWICE — Niedziela, d n a  31 

grudnia.
9.00: „Kiedy ranne w stają zorze11.

9.05: G im nastyka. 9.20: M uzyka z płyt. 
9.30: Chw ilka 'gospodarstw a domowe­
go. 10.00: Kazanie na i-szą Niedzielę 

Bożem Narodzeniu p. t.: „C hrystus 
— Znak, którem u sprzeciw iać się nie 
będę" — w ygi. iks. suiperuor Jan Lo­
rek . 10.15: T ransm isja nabożeństw a ze 
Lwow a. 11.40: O dczyt m isyjny p. t.
„Shuntefcfu — P refek tu ra  Apostolska 
w  Chinach" w ygi. ks. Józef Leńko.
11.37: Sygnał czasu :i Hejnał z Krako­
wa. 12.10: W iadom ości m eteorolog.
12.15: Poranek  m uzyczny z Filh. w ar­
szaw skiej, pośw ięcony utw orom  Fr. 
Chopina. 13.00: „Jak  s.ę pracuje w fa­
b ryce  potreelasiy". 13.12: D. c. poranku 
m uzycznego. 14.00: Ks. Dr. Boh Rosiń 
ski; „Na przełom ie". 14.15: W iad.mio- 
ści bieżące. 14 20 : Mu,zyika (p ły ty).
15.00: Feljeton z cyklu „Co słychać na 

.Ś ląsku". 15.20: P leśni ludow e ziemi 
R aw sko - M azow ieckiej. 16.00: „W
S ylw estrow ą noc" — słuchowisko dta 
dzieci.. 16.30: M uzyka (p ły ty). 16.45: 
„Newy Rok" — opowiadanie. 1700: 
.Pogadanka p. t.: „P rzed  dw ustu  la ty". 
17.45: Po lska m uzyka o charak terze
ludowym. 18.00: Słuchow isko ip. t  „Mo­
ja pieszc-ziotka". 18.40: Prof. St. Llgoń: 
„B ery  i bojki śląskie". 19.00: Rozmai­
tości. 19.15: M uzyka (p ły ty). 19.30:
Radjc,tygodnik dla m łodzieży „Co się 
dzieje ma św .eole". 19.50: M uzyka lek 
ka. 21.00: Fejjeton <p. t.: „Sylw etsrow e 
faramusziki". 21.15: „Na w esołej łwow 
siciej fali". 22.15: W iadomości sporto ­
we. 22.30: M uzyka taneczna. 23.00: 
W iadomości m eteorolog. 23.05: D. c. 

m uzyki tanecznej. 23.50: Audycja spe­
c jalna z W arszaw y. 0.05: „Lwow ska 
noc sy lw estrow a". 0.30: T ransm isja
audycji sy lw estrow e) z Instytutu Krze 
w ien i a Sztuki w Poznaniu. 1.00—2.00: 
A udycja sy lw estrow a p. t.: „P arada
gw iazd" z W arszaw y.

N iedz ie la  lU z i ś  Sylw estra meazieia | iliŁro Nowy Rffk
I SŁONCE
■  W schód sł. 7.44 
■ Zachód sl. 3.34

GRUDNIA 1933 Iw s c h ó d  ks. 2.45 I 
Zachód ks. 7.55

granicznej dwukonny wóz powożo-
in ■ 'i ■' — — eawa1 ■ g bb 1

Marla Dąbrowską
laureatką nagrody literackiej

Samolot pasażerski s p ł o n ł
zoerzywszy sie ze slupem raojusiacii

 ---------------

Około 30 nowych ustaw
w nosi rząd do Sejmu

-------------------------- J:*:f---------------------------

Aresztowanie ginekologa
Pod zarzutem nadużyć pieniężnych

skim przez osoby .poszkodowane ■** *"»
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POCZĄTKU POWIEŚCI.
STRESZCZENIE 

Bezrobotny, Jao Walczak, włamu­
je sie nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Harlenów. z zamiarem 
skradzcnia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi HartenowI brylantowe­
go pierścienia. W chwili, gdy odbił 
wieko trumny, Ryszard Harten, któ­
ry został pochowany w letargu, od- 
zyskuie przytomność I zwierza sie 
swemu w ybaw cy te w grobowcu sq 
zakopane skarby bezcennej warto­
ści. Idąc za wskazówkami Hartena, 
Walczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu I znajduje metalowa skrzy­
nie. wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierają cześć skarbów I opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca jednak 
do domu, okazuje sie bowiem, te to 
Jego żona wespół ze swoimvkochan- 
kiem, doktorem Grantem, pochowa­
ła go żyw cem , gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tyćb w y­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postara! sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej Hr- 
my samochodowej, do którego zaan­
gażow ał Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.000 zł. mie­
sięcznie.

Po pewnym czasie —* Walczak 
poznaje Rite Hartenowa 1 zostaje 
Jej kochankiem.

Hartenowa kupiła sobie wille w  
Alejach Ujazdowskich I wprowadzi­
ła sie tam. W willi tej został zamor­
dowany pewnej nocy dr. Grant.

Komisarz Latocki — po krót­
kim — przesłuchaniu aresztuje Rite. 
Nazajutrz zgłasza sie do policji Wal­
czak i oświadcza, że nie Hartenowa. 
lecz on zastrzelił doktora Granta.

Przeciwko Ricie umorzono śledz­
two. zaś Walczak stanał przed są­
dem, który skazał go na 2 lata w ie­
zienia. Harten nawiazał znajomość 
z  Rita. , „

Pewnego dnia zgłasza sie do Har­
tena jakiś młodzieniec I prosi o po­
sadę. Ryszard poznaje w nim sw ego  
syna z pierwszego małżeństwa, lecz 
— oczyw iście — nie zdradza sw ego  
incognita.

Syn wyznaje mu iż przyjechał 
z  Rosji wraz z wujem Zubowem od­
naleźć skarby po zmarłym ojcu.

Rita przyjmuje u siebie rzekome­
go Roberta Inka, który opowiada jej 
o ukrytych w grobowcu skarbach, o 
czem sie dowiedział od... Ryszarda, 
którego był przyjacielem.

W restauracji „Grubego _ Maksa 
dwaj mężczyźni upijaia jakiegoś szo  
fera, któremu ieden z nich wsypuje 
do kieliszka proszek nasenny. Obser­
wuje to „Blady Józek" i postanawia 
w yśw ietlić zagadkę, jednak jeden 
z mężczyzn obezwładnia go uderze­
niem butelki w  głow ę. Potem obaj 
uciekają, wsiadają do taksówki u- 

fpionego szofera i zajeżdżają przed 
willę Hartenowej. Starszym z tycli 
m ężczyzn jest Mikołaj Zubow, a dru 
glm — Julian Harten. Zubow żąda 
od młodzieńca, by skradł Harteno- 
w el plany grobowca. _

Juljan morfinizowany spełnia żąda­
nie wuja i przeskakuje przez 
mur. Następnie wdrapuje się na bal­
konik i wycina diamentem szybę w  
willi Hartenowej.

Dostaje się do sypialni, lecz  Rita 
się budzi i. teroryzując go rew olw e­
rem, pyta kim jest 1 poco przyszedł. 
Juljan mówi w ów czas iż Ryszard  
Harten był jego ojcem.

  : : : Ó ::: -
i— Ojcem? Ryszard Harten?
*— Tak, proszę pani... Jestem

Powieść sens^cyima z  życia współczesnego
synem -Ryszarda Hartena z jego j 
pierwszego małżeństwa... ‘

— To jest mistyfikacja!... — 
zaprzeczyła nagle Rita gwałtów 
nie. — Kłamstwo, kłamstwo!... 
Mój mąż nie był nigdy przedtem 
żonaty!

— Właśnie dziwi mnie bardzo, , 
że .ojciec nie powiedział pani, iż ! 
pozostawił w Rosji na łasce losu 
żonę i syna... — mówił młodzie­
niec z nutą żalu w głosie. — Myś 
my też nie wiedzieli o jego dru- 
giem małżeństwie, chociaż pier­
wsze nie zostało rozwiązane...

— Jak sie nazywała tamta... 
pani... — przerw ała Rita, przy­
pomniawszy sobie coś nagłe.

— Moja matka umarła... Na­
zywała sie Elżbieta.,. — brzmia­
ła cicha odpowiedź.

— Tak, teraz już wszystko ro 
zumiem... — potrząsnęła młoda 
kobieta głową, mając na myśli 
ów zegarek, który otrzymała w 
prezencie od Walczaka, a we­
wnątrz którego był w yryty ów 
napis: „Mojej ukochanej żonie 
Elżbiecie — Ryszard Harten". — 
Nie, nie rozumiem... — dodała 
po chwili. -— Bo vv jaki sposób d° 
stał się ten zegarek do W alcza­
ka?

— Bardzo przepraszam, ale 
nie wiem, o czem pani mówi...

— Ja nie do pana, do siebie... 
— odparła w zamyśleniu. — Za­
raz, chciałam o coś pana zapy­
tać... Aha, czy pańska matka 
miała zegarek na złotej branso­
letce, wysadzanej brylantami?...

— Nie... Ja tego w każdym ra 
zie nie pamiętam...

— A czy nazwisko W alczak 
jest panu znane? Jan Walczak...

— Słyszę je poraź pierwszy 
w życiu...

Rita ujęła w dłonie głowę, jak 
by chciała w ten sposób położyć 
kres myślom, które nie dawały 
jej spokoju.

W resZ'de-skiero.wała oczy na 
młodzieńca i westchnęła cicho:

* — Pan jest niezwykle podob­
ny do ojca... Niech się pan 
uśmiechnie... Tak, ten sam u- 
śmiech... Boże, jakie to wszyst 
ko jest dziwne i jakie... okrop­
ne... Jakiś zły los uwziął się na 
mnie i prześladuje wspomnienia­
mi...

Głos Hartenowej załamał się i 
suchy spazm wstrząsnął jej cia­
łem.

Julianowi cisnęły sie na usta 
najróżniejsze pytania, wrodzona 
jednak subtelność kazała mu mil 
czeć i nie rozdrapywać świe­
żych jeszcze i bolesnych, widać 
przeżyć młodej kobiety, dla któ­
rej poczuł nagle dużą sympatję.

Przez dłuższy czas panowało 
milczenie, przerwane po dłuż­
szym czasie przez Rite.

•— Poco pan tu przyszedł? — 
zapytała, przypatrując się bacz­
nie młodzieńcowi. — Jeszcze mi 
pan nic nie powiedział o celu tej 
nocnej wizyty...

— Przyszedłem... przysze­
dłem z ciekawości... — kłamał 
Julian.

— Z ciekawości? To dziwne...
— Panią to dziwi? Chciałem 

poprostu zobaczyć żonę mojego 
ojca...

— To nieprawda!... Dlaczego 
pan kłamie? Czy poto, żeby 
mnie zobaczyć, trzeba było się 
wkradać do mojego pokoju, jak 
złodziej, w nocy?

Młodzieniec milczał zakłopo­
tany, nie mogąc znaleść odpo­
wiedzi.

— Pan kłamie, praw da? Niech 
się pan przyzna... — Chwyciła 
go silnie za rękę, wpatrując się 
przenikliwym wzrokiem w jego 
oczy. — Pan kłamie!... — pow­
tarzała z uporem, podniecając 
się coraz bardziej. — A ja wiem, 
poco pan przyszedł!.., .Wiem, 
wiem!... ,, M w ..

— Pani wie?
— Tak!... Pan przyszedł... że 

by mnie zabić... Za krzywdy 
pańskiej matki.. Niech pan nie 
zaprzecza, bo to jest jasne... Ale 
niech pan zrozumie,.że ja jestenf 
zupełnie -bez winy, bo nie wie­
działam, nie przypuszczałam 
przez chwilę, że Ryszard ma żo 
nę i dziecko... On to przede 
mną ukrywał, tak samo, jak nie 
powiedział mi o...

Urwała w środku zdania, by 
nie powiedzieć zadużo...

W  tej chwili rozległo się _ za 
oknem krótkie gwizdnięcie, jak­
by umówione hasło.

Juljan drgnął niespokojnie i 
podniósł się z miejsca. Przez 
chwilę . stał niezdecydowany, 
wreszcie mruknął:

— Dobranoc pani!... Bardzo 
przepraszam za... wszystko, co 
zrobiłem...
Zanim Rita zdołała ocknąć się z 

zadumy, w którą popadła, mło­
dy Harten wyszedł pośpiesznie 
z sypialni i tą samą drogą, którą 
przyszedł, wydostał się na o- 
gród.

Jakiś ciemny Tl',ztałt oderwał 
się od drzewa i zbliżył się ku 
niemu.

Ii ja? To ty?  —- rozległ się 
przytłumiony głos Zubowa.

— Tak, ja... .
— No., jak?, W szystko w 'Po­

rządku?
— Nie udało sic, niestety, nic 

zrobić...

Brodacz zaklął szpetnie i szarp 
nął młodzieńca za ramie.

— Ech, ty niedorajdo!... Ja 
już z tobą pogadam w domu... 
Chodźmy!...

Skierowali sie chyłkiem w, 
stronę muru, omijając ostrożnie 
ten teren ogrodu, na który pa­
dało światło z okna sypialni 
Hartenowej.

Zubowa zastanowiło coś na­
gle, bo zairicm ał się i spojrzał 
na swego siostrzeńca podejrzli 
wym wzrokiem.

— To ty zapaliłeś tam lampę?,
— zapytał, wskazując ręką nai 
oświetlone okno.

— Ja... — odrzekł Juljan po 
krótkim namyśle.

— Poco? Źebv cie nakryli?
Nie otrzymawszy odpowie*

dzi, brodacz wzruszył ramiona* 
mi i skinął na młodzieńca, bj* 
szedł za nim.

Zbliżyli się do muru, na któryś 
Zubow, sapiąc ciężko, wdrapał 
się z trudem, poczem zeskm 

I czył na chodnik. 
i P o  chwili obai siedzieli już w?

taksówce, która ruszył3 pełnynl 
1 gazem do śródmieścia.

— No. i gadaj, co sie stało.,.—" 
odezwał się Mikołaj, wlepiając 
swoje mongolskie ocziki ye 
twarz Juljan3. — Myślałem, że 
przytrafiło się jakieś nieszczę­
ście i przelażlem przez mur, że 
by ci przyjść z pomocą...

Trudno mi teraz mówić*
— odrzekł Juljan wymijającot 
Droga jest śliska i musze u w a* 
żać n3 maszynę... W  domu o* 
powiem wszystko szczegóło* 
wo...

— Co ty mi zresztą mazes® 
powiedzieć... — machnął Z«i* 
bow ręką. — Jeszcze raz si$ 
przekonałem, że nie można nig* 
dy liczyć na ciebie... Lepiejbs 
było, gdybym się sam zabrał
tej roboty, a nie polegał n_a ta­
kim durniu, j3k ty... Gdzieś 
szukał tych planów, że nie mo­
głeś ich znaleźć... Przecie jai 
ci wszystko dokładnie powie­
działem, co gdzie leży...

— No, i ja tam szukałem, ale 
widocznie twoje informacje ni® 
były ścisłe...

— Niemożliwe... Jak ja cos 
mówię, to wiem napewno... Ka­
setkę otworzyłeś?

— Otworzyłem... ~~ mrukną! 
Juljan, nie chcąc wyjawić wu­
jowi prawdy. _

— I .trie było w niej planu. ^
— Nie...- .
Zubow tarmosił niecierpliwe

bródkę j przez chwile nic ode­
zw3! się. słowem.

— A ona? — zapytał znowu. 
_  nie spała w sypialni?...

Dalszy ciąg jutro.
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Ody znów
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mija rok naszej współpracy z
* !
Trybuny1* i „Poradnigca”

Czasem słowo krzepiące, ser­
deczne, z przyjaznych usłyszane 
iist zdolne jest wytrącić broń 
śmiercionośną z ręki samobój­
cy... Czasem dłoń w porę podana 
^powstrzymać może od kroku, 
którego żałowałoby się całe ży ­
cie.
■ Czasem wiele znaczy móc 
przed kimś wypłakać cały do dna 
ból, który gromadzi w sercach 
[ciężkie nasze życie, 
i Czasem widzi się czyjąś krzy- 
iwdę, czyjąś nieprawość, czyjś 
błąd, który chciałoby się napra­
wić, za kimś ująć, w czyjejś o- 
bronie wystąpić; a niewiadomo 
Ido kogo się zwrócić, komu po­
skarżyć, kogo prosić o radę i 
ipomoc?!

Bez fałszywej skromności 
Stwierdzić możemy, że takiemi 
instancjami do której każdy Czy 
itelnik zwrócić się może z wszel- 
kiemi kłopotami, zmartwieniami 
i  żalami są w piśmie naszem 
„Trybuna Czytelników" i „Po- 
iradnik dla wszystkich".

Przez szpalty tych działów 
przesuwają się najrozmaitsze 
sprawy. Od najpoważniejszych 
Ido błahostek, które uśmiech w y­
wołują na ustach czytającego. 
Zupełnie jak w życiu, gdzie to 
ludzki dramat tak nierozerwalnie 
splata się czasem z wydarzenia­
mi szczerze zabawnemi.

Działy te są fotografią życia. 
Są czułą kliszą ha której odbija 
Się wszystko co się dokoła nas 
Sdzieje.

1 to nietylko nazewnątrz , ale 
głęboko, v  podziemnym jakgdy- 
by nurcie.
, List Czytetoilka przynidsi fakty 
których nie dojrzy najbardziej 
iwyrobione oko. najzdolniejszego 
nawet reoortera, których nie za­
notuje PAT. ani Iskra. W ydzie­
la  tajemnice ukryte na dnie serc, 
demonstruje naskrytsze myśli i 
pragnienia.

Te szczere głosy Czytelników  
Bają plastyczny obraz naszej rze 
fczywistości. pozwalnia wyciągać 
Wnioski o najbardziej dręczących 
kołaczkach.

Przy ich pomocy sprawdzić 
można czy i jakie echo wywoła-

|  I f f l P S Z R n i a  i i  Kg f l  H  9 3  |

ZAMIENIE 2-pokoiow e m ieszkanie  
frontow e z kuchnia o czynszu u staw o­
wym. naprzeciw  kościoła w Rudzie 
SI. na m ieszkanie w K atowicach, sk ła­
dające sie z i — 3 ookoi i kuchni. OSer 
ty pod .Koieiarz A M.“ Bagaż ręcz­
n y  H w orzec osob ow v K atowice

M ŁODEGO silnego chłonca do lat 
16-tu, który ma cheć w y u czy ć  sie  pie- 
karstw a przyjm ie zaraz m istrz piekar­
sk i Stach, B rzozow ice. P iekarska 38.

ły myśli rzucone przez dziennik 
w artykułach i notatkach poprze 
dnio zamieszczonych.

Słowem są dowodem ścisłej 
współpracy Czytelnika z redak­
cją. Współpracy, która podwala 
ciągle ulepszać to co na popra­
wienie zasługuje i występować 
odważnie w obronie najistotniej-

» •
szych' interesów społeczeństwa 
czy jednostki.

I oto znowu minął tego współ­
działania rok jeden.

Przy tej okazji pragnęlibyśmy 
W as zapewnić że nadal macie w  
nas oddanych wiernych przyja­
ciół, którzy nie cofną się przed 
niczem i nikim w obronie dobrej

I słusznej sprawy.
I chcemy was prosić byście 

nadal zwracali się do nas szcze­
rze z tern wszystkiem co was bo­
li, gnębi i oburza, a razem łat­
wiej nam będzie pracować dla 
szczęśliwszej, da Bóg, przyszło­
ści!

Trybuna Czvtelnittów

Syty nie wie co to fest głód
Co otrzymali na gwiazdkę bezrobotni w Żorach

Od b ez ro b o tn y ch  m. Ż o r  o t r z y  
m n iem y  z a o p a trz o n y  w  liczne 
■podpisy list. w  k tó ry m  ża lą  się 
n a  n ie sp ra w  ed tiw e  tra k to w a n ie  
czy n n ik ó w  m ie jsk ich  p rz y  podzia  
Le z as iłk ó w  g w iazd k o w y ch . L ist 
ten  w  w y ją tk a c h  c y tu jem y . Red. 

Wzorem lat ubiegłych zwróciliś­
my się do magistratu z  prośbą o 
przyznanie nam w drodze uchwały 
Rady miejskiej — jednorazowej za 
pomogi świątecznej. Gmina Żory 
należy do zamożniejszych, gdyż ma 
jąteik jej szacowany jest na 2 milj. 
złotych, to też byliśmy przekonani, 
że prośba nasza zostanie przychyl­
nie potraktowana i że jakie 1000 zł. 
uchwali rada miejska na rzecz naj­
bardziej potrzebujących. Tymcza­
sem stała się rzecz nieoczekiwana. 
Na posiedzeniu w dniu 11 grudnia 
r. b. rozpatrywała rada nasz wnio 
sek, wówczas to radny, poseł i ap­
tekarz w jednej osobie pan Boni­
facy Bałdyk oświadczył, że 
byłoby skandalem, gdyby uchwalo­

no coś na rzecz bezrobotnych, 
eśli te kwoty nie będzie można wy 
asygnować. Ponieważ głos pana

posła i radnego Bałdyka mają 
wszyscy radni w wielkiej estyrnie* 
taik też głosy radnych przychyliły 
się do życzenia pana Bałdyka. Wo- 
góle bez pana Bałdyka nic się u 
nas w Żorach nei może stać. Jeśli 
pan Bałdyk nie przybywa na po­
siedzenie rady miejskiej to zostaje 
ono odwołane. Na posiedzeniach 
nikt nie głosuje przeciw wnioskom 
p. Bałdyka i nikt ne odważyłby się 
nawet zabrać głosu w sprawie, któ 
ra nie jest p. Bałdykowi zbyt miła.

Na omawianem wyżej posiedze­
niu zebrała się jednak spora liczba 
bezrobotnych aby posłuchać jak to 
p. Bałdyk dba o bezrobotnych. Wi 
dząc tych nieszczęśliwców, zebra­
nych na galerii nie mógł pan Bał­
dyk okazać sie . katem bezrobot­
nych" to też oświadczył on: „nie 
jestem przeciwko temu aby urzą­
dzono gwiazdkę dla bezrobotnych, 
ale jestem zatem, aby magistrat 

w ramach swych możliwości 
obdzielił bezrobotnych na gwiazdkę 
w mięso, make pszenna łub t. p . — 
ozem sie bezrobotni wielce urn do-

Brudne porachunki osobiste
ukarane w ięzieniem

Z T. G ór d o n o szą : P rz e d  w y d z ia ­
łem  zam ie jsco w y m  S ad u  okr. w  T. Gó 
rach  o d p o w iad ał w  dniu w c zo ra jsz y m  
E rw in  K ow al o sk a rż o n y  o fa łszy w e  ob
w inienie  u rzęd n ik a  k o le jo w eg o  Jan a  
K aczm arczy k a , z .  k tó ry m  od d łuższego  
już czasu  p o z o s taw a ł w  niezgodzie . 
C hcąc po zb aw ić  go p ra c y  K ow al w y ­
s to so w ał do w ład z  p rze ło żo n y ch  K acz 
m arc zy k a  doniesien ie, w  k tó rem  go 
obw in ił o, sy s te m a ty c z n e  k ra d z ież e  na

szkodę  kolei p ań stw o w y ch .
- D ochodzen ia  p rzec iw k o  K. w y k a z a ły  
b e zp o d s ta w n o ść  .doniesienia w o b ec  cze  
go^ sp ra w ę  sk ie ro w an o  do p ro k u ra tu ry , 
k tó ra  z k / e i  w niosła  a k t o sk arżen ia .

Na ro z p ra w ie  o sk a rż o n y  w y p ie ra ł 
się  w iny.

S ąd  w z ią ł częśc io w o  pod  u w ag ę  tłu 
m aczen ie  o sk a rżo n eg o  ja k b y  m iał on 
na celu  z d em ask o w an ie  szk o d n ik a  i 
sk a z a ł go na 2 m iesiące  w iezien ia .

Znizha ren atletów amobrowyeb
Z dyrekcj i  Śląsk ich  Linii A u tobuso­

w y c h  d o w ia d u je m y  sie. że  opałta  za 
b i le ty  m iesięczne  na odc inku K atow i­
ce  — W . Hajduki,  (odcinek od R y n k u  
w K atow icach  do d w o rc a  kolej, w  W. 
H ajdukach)  wynosi  18.— zł., zaś  do 
k o ńcow ego  p rz y s ta n k u  p rz y  ul. św. 
Jadw ig i  1 9 . ^ zł., na odcinku Król. H u­
ta — S iem Jm o w ice  obniżono p o c z ą w ­
szy  od dnia 1 s tyczn ia  19.34 r. opłatę  
za b i le ty  m iesieczne na odcinku od ko 
ścioła  w  S iem ianow icach  do Król. Hu­
ty  z 26 zł. na 23.— zł. z a ś  od T a r g o ­
wiska w  Siem ianow icach  do Król. Hu­
ty  z 25.— zł. na 22.— zł.

Dla w y g o d y  p o d ró żn y ch  p o c z ą w sz y

od nią 1 s tyczn ia  1934 r. zn a jd u je  się 
m ie jsce  sp r z e d a ż y  b i le tów  m iesięcz­
nych  n o rm aln y ch  i b lo czk ó w  bile to­
w y c h  -w .  Po lsk iem  B iurze  P o d r ó ż y  
„ O rb is"  w  Katow icach  (róg  R y n k u  i 
ul. P o cz to w ej) .  F i rm a  „O rb is"  sp rzed a  
w a ć  bedzie  b i le ty  codziennie  w godz. 
od 8 do 20, zaś  w  niedziele i św ię ta  w 
godz. od 9 do 13. P o z a te m  kasa  Ś lą ­
skich Linij A u to b u so w y ch  m ieszcząca  
się w  R a tu szu  (ul. P o c z to w a  2), tak 
wszedn ich  w  godz. od 8 do 18 mie- 
jak jak  dotąd, sp rzed a je  w  dniach po- 
s ięczne b i le ty  no rm alne  i szkolne,  oraz  
bloczki b i le towe. Bloczki b i le tow e  n a ­
b y w a ć  m ożna  ró w n ież  u kon d u k to ró w .

wali. Radość ta trwała jednak bar 
dzo krótko. W dniu 20 grudnia 
1933 r. zawezwał magistrat jednego 
z bezrobo tnych na posiedzenie ko­
misji rozdzielczej komitetu miejsc- 
do aęrfiw bezrobocia celem 

rozdziału kwoty 800 zł. 
przeznaczonej przez Komitet pow, 
dla bezrobotnych, nie pobierających 
ustawowego zasiłku. Zdziwiony 
tern delegat bezrobotnych uważał 
za stosowne zapytać, 
gdzie się podziała kwota 1500 zł. 
preliminowana na t*ea cel w budże­
cie. Dowiedział się jedynie, że 
kwotą tą 

zaopiekowała się pani poślina 
Bałdykowa, 

która w dniu 20 grudnia r. b. w y­
prawiła „gwiazdkę" pewnej grupie 
uprzywilejowanych „bezrobotnych" 
wśród których byli również 
właściciele domów i ludzie posia­
dający zatrudnienie i niezgorsze 

nawet dochody.
No, ale, że to organizowała pani 
Bałdykowa pod auspicjami Tow. 
Czerwonego Krzyża, przeto nikt 
niema odwagi wystąpić przeciwko 
takiemu postępowaniu i 
szafowaniu groszem publicznym.

Oość, że przeszło setka znajdują­
cych sie w skrajnej nędzy bezro­
botnych żorskich otrzymała jakieś 

„ochłapy z pańskiego stołu", 
gdy tymczasem wybrant którzy 
nie wiedzą co to pustv żołądek, 
mieli uciechę gwiazdkową co się 
patrzy.

Ale kto syty, nie wie co to głód 
znaczy...

Bezrobotni apelują do do p. bur­
mistrza Rostka, by

przestał być manekinem
i nareszcie zaopiekował się garst­
ką przymierających głodem, i wy­
nędzniałych1 bezrobotnych, którymi 
nikt nie chce się zająć.

Więcej serca panie burmistrzu!!!
Bezrobotni z Żor.

REPEK1UAR
TEATRU POLSKIEGO

Niedziela, 31 b. m. o godz. 16: „B e-  
t leem  Po lsk ie" ;  o godz. 20: „ T ró jk a
h u l ta j sk a " ;  o godz. 23 w  n o c y :  „ W ie l­
ka R ew ja  S y lw e s t ro w a .

Poniedz ia łek ,  1.1.1934 r. o godz 16:

o «  i \  4 V1FN7 m es e cz n *  *  adm n s tr a c p  wzgh zam iejscow y zł 2.50 zagranica zł 5 50.

0 s  > O G Ł O S Z E Ń :  C ala strona w tek<cifc zł 500, pół stron y  zt. 275. i mm. w ie r sz  I ła m o w y  o p iso w e  zł. 2.50, 
i sn -ek ia m y  60 gr d r -h n r  e - o - 7T ea w y r a z  W  n ‘edr<ełe 1 dni św ią te c z n e  25 p ro c  d rożej
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